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Pobieranie „Przyjaciela Ludu“ można rozpocząć każdego czasu i od tego dnia oblicza się należytość.

Rękopisów nie zwraca bią, listów nieopłaconych nie przyjm uje się. Do listów wymagających odpowiedzi, należy dołączyć 
markę na odpowiedź. Reklamacje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

Jednaj tle nowych czytelników,
J£y rosła siła ii a szkodników,
Co Jedność ludu rozbijają 
Zwycięstwu chłodów przeszkadzają.

Ludziom dek&j woli do wiadomości.
(Dokończenie).

- A czy si<) Koło zmieniło na lepsze, jake- 
fioie tam weszli, powie mi jakiś dowcipniś?

Zanim na to pytanie odpowiem, pytam  się, 
czy nas tam tak  bardzo sobie życzono, czy też 
przyjęto, bo trudno było nas nie przyjąć.

Może jakieś jednostki ucieszyły się z tego, 
ale większość tu nie. Póki nas nie było, używali 
sobie na ludowcach i stojałowszczycy i dużo od 
nich jadowitsi w&zeehpolacy, którzy pierwej grali 
tam na pierwszych skrzypcach, nim nas nie było.

Nie można powiedzieć, że stosunki w Kolo 
dziś są idealne; a słuchając wywodów na Kole, 
zdaje się często, że jesteś na wiecu w licho wy­
robionym  powiecie, gdzie się słyszy często u jada­
nia mówców, a nie mężów politycznych.

A grupka stańczyków, która nie chciała ża­
dną m iarą powszechnych wyborów, zaciera ręce 
po cichu, ciesząc się, że posiowie, którzy wyszli z po­
wszechnych wyborów, taką drogą idą.

' '  O! nie stąpam y tam po różach, nie, i tysiąc 
razy było nam lepiej być poza Kołem, ale my 
tam przecież delegacją kraju, a nie tylko mamy 
wołać o kulczyki i o akuszerki, ale i o coś więcej. 
A widzimy, że taić wschód jak  i zachód grozi 
nam nie lada, że się trzeba bronić, a więc bądź 
co bądź razem, napjęt i w takiem towarzystwie.

Niemcy też nie żartują, bo naw et w Galicji 
chcą wskrzesić niemiecki żywioł, a i Czesi na 
Śląsku nam nie borgują. A cóż mówić o Rusinach?

Razem — gdyby w Kole nie było party jn o ­
ści, m ożnaby i dla k ra ju  coś więcej wytargować,

w y.

gdyby się Koło cięciej postawiło rządowi, możeby 
się więcej z niem liczono. Niestety nie widzi się 
tego tatr, jakby  należało, ale to nie wina ludow­
ców. Ci co są winni, idą dziś z panem  Dąbskim 
i Moskwą w jednej lidze bardzo zgodnie.

Ale na razie więcej się nas dziś bije za to, 
żeśmy niby lud wydali na łup  księży.

Nie da się zaprzeczyć, że ludowcy byli drę­
czeni srodze i niesum iennie przez kler, szczególniej 
w djecezji tarnowskiej.

Ludność za swe przekonania polityczne tak 
gnębiona, wylewała swe żale w «Przyjacielu* a 
czy to w listach, ćzy na wiecach, s ł y s z a ł o  s i ę  
v c i ą ż ż y c z e n i a ,  a b y  k o n i e c z n i e  c o ś  z r o ­

b ić ,  b y  t a  w o j n a  d u c h o w n a  r a z  u s t a ł a .
£ p. ks. Jan  Badeni swojego czasu już co 

tylko tej zgody nie zrobił na jednym  wiecu, przy 
p. Lewakowskim, ale się na tc nie zgodził, czy 
Stapiński, czy Wysłouch.

Spróbował się lud z potęgą kleru i 
grał, bo jego spraw a była słuszna "i święta.

Ale walka ta  była w strętna i p rzyk ra  ludo­
wi i nie leżała w jego program ie.

A gdy księża-biskupi oświadczyli gotowość 
zaprzestania tej walki, łotrem  ten byłby, k tó ry ­

by t e j  z g o d y  n i e  p r z y j ą ł .
Zgody, k tó ra lud ani halerza nie kosztuje, 

a daje spokój i możność swobodnego rozwoju, 
daje możność do pracy kulturalnej i pożytecznej.

Zgody, której gdy kler nie (''otrzyma, może 
być każdej chwili zerwana. Zgody, z której się 
miljony ludów cieszyły, a tylko kilau  kołtunom 
się nie podoba.

Co to za iudzie?
Są to ludzie, którzy w czasie największej 

wojny duchownej siedzieli cicho, albo ujadali na 
»bezbożność« ludowców, albo którzy m ają nie 
złe utrzym anie, siedząc przy zielonym stoliku i nie 
czuli tego piekła w parafiach, przez jakie musieli 
ludc wcy — żołnierze przechodzić, albo ludzie, k tó­
rzy m ają taką żyłkę do wiecznych u jadań  i ugry-
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zań, jzy jest za co czy nie, albo ludzie, dla któ­
rych walka ludu z .księżmi przedstaw ia kwestję 
by tu  politycznego lub m aterjalnego, albo którzy 
chcą walki dla walki, albo k tó rzy  się boją, by 
ludu księża tak  za łeb nie wzięli, jak  wzięli przed 
walką duchowną.

Taka »zdrada« ludu, to przecież chyba zd ra­
dą się zwać nie może. I chyba ten postępek przy­
nosi chlubę panu Wysłouchowi, k tó ry  patrząc dziś 
śmiało w oćzy tym, co mu niegdyś zarzucali, że 
prow adzić chce chłopów po krzyzu, może powie­
dzieć- »Patrzcie fałszywi oskarżyciele, jakie moje 
zasady  były, a czy były słuszne i uczciwe wasze 
zarzu ty  i podejrzenia?*

Pow iadają niektórzy, że kler się nic wobec 
ludowców nie zmienił. Jeżeli tak  jest jeszcze tu 
i ówdzie, to czemu szanow ni oponenci nie podają 
takich taktów  do wiadomości » Przyjaciela*?

Powiedźcie n. p. W y z dąbrowskiego, coście 
położyli swe nazw iska pod artykułem  bardzo 
durno Wam napisanym , czy wasi księża probo­
szczowie odpędzają jak  dawniej od spowiedzi, 
chrztu, czy W as w kościołach besztają za to, żeście 
ludowcami. Dajcie fak ta  po nazwisku, to będziecie 
widzieli, czy nam miejsca zabraknie, czyśmy waszą 
skórę komu sprzedali.

Ale wy nie możecie żądać, młodzi zwłaszcza 
ludzie, abyśm y fałsze pisali, bo tego Przyjaciel 
n igdy  nie robił i nie będzie, choćbyście się sto 
razy nie wiem u jakiego adw okata podp isali

Zrobiliśmy to, czego sobie większość ogrom na 
życzyła. Gdy będziem y widzieli, że kler lud bę­
dzie tak  trak tow ał jak  ongi, że chłop tylko lizuń 
będzie w cenie, a inny nie, gdy skargi słuszne 
we właściwej drodze załatw ione”spraw iedliw ie nie 
będą, to wtedy wyciągniemy konsekwencje.

>Polworom« i innym  ^Szalonym* lub »Pa- 
plom* odpowiedzieć można najlepiej, że są podo­
bni do tej żony grymaśniey, której mąż śpiewał: 
> Kupiłem jej butki, były na  nią krótkie, 
kupiłem  jej drugie, były znów za długie, 
kupiłem jej trzecie, nie chciała w nich chodzić, 
a moja Marysiu, jakże Ci dogodzić?*

N iektórzy złośliwie przypom inają nam  te be­
sztania, jakie się wypisywało na stronnictw o stań ­
czykowskie, lub  księży, a dziś się tego nie robi.

Głupie gadanie. Sąsiadzi kłócą się nieraz 
i przezywają, sądzą i procesują do czasu, a czyż 
się m ają żreć wiecznie? Czy się nie godzą i nie 
żyją w najlepszej -zgodzie? A czy najlepsi p rzy ­
jaciele nie poróżnia się między sobą i miasto mi­
e śc i w ojują ze sobą co siły?

A nie tylko byw a tak  pom iędzy pojedynczy­
mi ludźmi, ale i pomiędzy całymi narodam i. Jak  
się biją, to tylko kaw ałki lecą, a jak  zgoda — to 
zgoda.

Kto nas zachęca do ciągłego ujadania, ten 
nam  źle życzy, to jest wróg narodu, i ten p rzy ­
znaje rację wszechpolakom, którzy nam  bryzgają, 
że ludowcy do niczego niezdolni, jeno do wy­
m yślania i u jadania.

Nawet pies nie zawsze szczeka, tylko sobie 
czasem odpocznie. T rudno panowie młodzi, d a ru j­

cie, ale za waszą rad ą  na ślepo iść nie możemy, 
Możecie nas zwalczać, możecie nam  zarzucać >zdra- 
dę* i co tylko wam do głowy przyjdzie.

Róbcie widowisko, wspólnym niegdyś na­
szym przeciwnikom, którzy się nigdy nie spodzie­
wali, że będą mieli w was takich sojuszników, 
k tó rzy  w łasny dom ?, radością podpalić usiłują.

Napisał Świętochowski, że społeczeństwo iłucze 
wielkich ludzi niby orzechy, a to dla wydobycia z nich 
ziarna, którem się clce pożywić.

Tłuczenie takie naw et taK małym ludziom 
jak  przyw ódcy — względnie Stapińskiem u jest po­
trzebne i zdrowe, ale wy chcecie zrobić tak  jak  
ten słoń, co widząc muszkę na czole człowieka, 
z życzliwości chciał ją  spędzić z czoła i tak  go 
łapą zajechał, aż mu czaszka pękła.

Socjalistom się wcale n ik t nie dziwi, że im 
nasza polityka dzisiejsza m e smakuje. Oni nas 
uw ażali za swą przednią straż, k tó rą  mogą ko­
menderować w edług swego widzimisię. ..

Ich gniew w »Prawie ludu* i »Naprzodzie* 
można zupełnie zrozumieć, a naw et mieć dla,m en 
szacunek. Sprzeniewierzyliby się swemu p ro g ra­
mowi, gdyby pisali inaczej. Można się od ni«h 
nauczyć choćby tego szacunku, jakim  otaczają 
swych przywódców naw et wtedy, kiedy wbrew 
zwyczajowi i taktyce socjalistycznej, icb wódz idzie 
z w izytą do cesarza, naw et wtedy, kiedy ich po­
słowie głosują za budżetem  i są dziś podporą 
rząd u  we W iedniu — gdy tego interes ich poli­
tyki wymaga Gdy idzie o uchwalenie ustaw y o ubez­
pieczeniu na  starość, pó jdą w najlepszej zgodzie 
z najw iększym i swymi wrogami, bo z chrześciań- 
sko-socjalnymi i n ik t im tego za złe nie weźmie.

Ale robotę »Gazety ludowej*, trudno zrozu­
mieć i nie wiem dla kogo jej zwolennicy pracują, 
ale to pewne, że nie dla Stronnictw a Ludowego. 
Proszę przeczytać dzis »Prawo ludu*, »Ojczyznę« 
i >Gazetę ludową* to się zobaczy zdum iewającą zgo­
dę tych panów, z której clileb nie Stronnictwo 
Ludowe będzie miało. Nie myślę, aby po ty lu  la­
tach wspólnej pracy, lud nasz wiejski był tak i jak  
te gęsi na błoniu, n a  k tóre gdy pusty  chłopak 
gwizdnie i k rzyknie : >a la-la hu!< to uefekają 
z błonia, że się tylko kurzy, myśląc, że je pies 
ściga.

Gi, co lada pustem u krzykow i chcą dać p rę­
dzej wiarę, jah tyloletnim  pracownikom , mogą 
uciekać niby te gąski na błoniu, boć dziś j wolno 
w Polsce jak  kto chce*.

Jeżeli m ają jednak  cokolwiek zastanowienia, 
to przecież uszanują swą pracę i nie będą tym 
pogańskim  bogiem Kronosem, k tóry  pożarł każde 
swe now onarodzone dziecko. A jeżeliby się unie­
śli am bicją i uparli się dzieci swe duchem pojeść 
do cna, to ńiech pomną, że i żona K ronosa Gaja, 
chcąc ocalić bodaj jedno dziecię, podała żar ł- 
cznemu mężowi, miasto dziecka kamień, k tóry  
zjadł zam iast dziocka, a dziecko ocalałoI

Jakób Bojko.
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Muzfta w parlamencie i zamglijcie sesji.
(List z Wiednia).

Czytelnicy »Przyjaciela* wiedzą już z osta­
tniego lisiu, o co się rozchodzi w sporze czesko- 
niemieckim. By ten bpór zakończyć przedłożył 
prezydent ministrów, baron Blnert, w środę 3-go 
lutego izbie parlam entarnej do rozpatrzenia 
i uchwały ustaw ę językową dla Czech. Ustawa 
la nie zadowoliła ani Niemców, ani Czechów. Niem­
cy nie są z niej zadowoleni z tego powodu, po­
nieważ czyni zadość niektórym  czeskim żądaniom 
i narusza poniekąd ich dotychczasowy stan po- 
Biadania. Czesi zaś, po pierwsze nie chcą zgodzić 
się na to, aby tę spraw ę rozstrzygała Rada P ań­
stwa, gdyż według ich, słusznego zresztą zdania, 
spraw a ta, jako dotycząca wyłącznie ich kraju, 
należy do Beimu czeskiego. Powtóre ogół Cze-

Posiedzeme czwartkowe, rozpoczęte o godz.
11, przed południem, odbywało się w największy)., 
spokoju aż do wieczora. Różni mówcy zabierali 
głos w spraw ie ustawy językowej i wypowiadali 
swoje zdania. Między innymi zaznaczyło i Koło 
polskie swoje stanowisko w tym kierunku, żo 
spraw a ta nie należy do Rady państw a, 1°°*- ńo 
sejmu czeskiego, wobec czego członkowie Koła 
tylko w takim  razie wezmą współudział w tych 
obradach i uchwale, jeśli obie strony interesow a­
ne tj. Czesi i Niemcy czescy zgodzą się ostate­
cznie na to, by tę spraw ę załatwi! parlament.

Czesi, a tak samo Niemcy czescy krytykow ali 
wprawdzie Dardzo ostro przedłożoną ustawę, wy­
chodząc ze swoich przeciwnych stanowisk, lecz 
z przemówień ich można było wnosić, że byliby 
skłonni do pewnych ustępstw. I rzeczywiście była 
już pewna, chociaż mała nadzieja, że po niozna- 

chów uw aża ustawę za wiolco niespraw iedliw ą,; cznych popraw kach będzio można pogodzić oba 
gdyż nie nadaje rów noupraw nienia ich językowi j obozy i doprowadzić wreszcie do uchwały w da- 
z językiem niemieckim, czego głównie oni się do-lnej kwestji. Aż tu nagle zerwał się znowu siraszli- 
magali. Najwięcej zaś gniewa ich ta okoliczność,! wy huragan  na ławkach czeskich, 
że ustaw a dzieli cały k r a j n a  trzy części: czeską,' Stało się to juz pod wieczór w czasie prze­
mieszaną i niemiecką. W takim podziale upatru ją  j mówienia kierow nika m inisierjum handlu  M a t a j  i. 
nie bez słuszności niebezpieczeństwo dla jedności Poszło ó jeden jedyny wyraz, którym  Czesi uczuli 
i całości Czech i przygotow anie zdobyczy dla za--się dotknięci. M a t a j a, objaśniając, rozporządze- 
chłannego P rusaka, który rzeczywiście już kilka nia poeztowe, rzekł, że język czeski jest także 
razy okazywał apetyt na sąsiednie krainy Czech, ^dopuszczalny*. Zaledwie to wyrzekł, w tej chwili 
sam ieszkale w przeważnej części przez Niemców, czesi podnieśli piekielny krzyk, dom agając się 

To wszystko mając na uwadze, zaraz w ś ro -! cofnięcia tego w yrazu i zastąpienia go wyrazem 
dę Czesi powitali ministrów, wchodzących do izby i »u p r  a w n i o n  y«. Gdy krzyk i hałasy coraz bar- 
przery watiymi okrzykam i: Precz! W ynosić s ię ! ; dziej się wzmagały, p rezydent zam knął posiedze- 
i T d. O głuszające krzyki trw ały w dalszym c iąg u 1; nie, zapow iadając następne na piątek, 
w czasie przemówienia prezydenta ministrów, J Zaraz po zamknięciu posiedzenia rozpoes ęly 
w którem tenże zalecał przedłożoną ustaw ę izbie; się nowe rokow ania między Czechami a rządem, 
do rozpatrzenia i nawoływał do um iarkowania, przyczem pośredniczyli i członkowie Koła poi- 
Gdy zaś bezpośrednio potem izba uchwaliła na-!skiego. I już prezydent ministrów okazał goto- 
tyehm iast przystąpić do obrad lad tein przem ó-! wość odwołania nieszczęsnego w yrazu zaraz na­
sieniem , czeska grupa radykalna, sk ładająca s ię 1 stępiiego dnia, gdy w 'tein zjawił się przedstawi- 
tylko z 7 członków, rozpoczęła praw dziw ą m uzykę‘ciel Niemców i zaprotestow ał przeciw temu. Mi­
na przeróżnych instrum entach, k tóre pod palto- nistrowie w tym w ypadku me zważali na głosy 
tami poprzynoszono i w ławkach poukryw ano, posłów słowiańskich, lecz poszli zupełnie na rękę 
Świst gwizdawek konduktorskieh, huk trąb, prze- Niemcom i stosując się do ich woli, postanowili 
raźłiwy głos fletów, brzęk tarcz, tu rko t młynków nie dawać żadnego dalszego oświadczenia. Wsku- 
zagłiiSzał nie tylko salę posiedzeń, ale rozlegał tek tego Czesi postanowili w w ypróbowany już 
się donośnym echom w całym budynku parłam en- sposób niedopuśoić do obrad, 
tarnym  i dochodził na zewnątrz na Kulice. W piątek dnia 5. lutego na widok w chodzą-

Popis ten * c z e s k 1ej  k a p e l i *  trw ał bez cych ministrów Czesi podnieśli k rzyk ; i obelgi 
przerw y przez cztery godziny. Rozumie się, że i dobyli instrum entów, między którym i prócz da- 
o obradach w takich w arunkach i mowy być nie wniejszycli znalazła się jeszczo i harm onika i po­
mogło. Kiedy wszelkio usiłowania prezydenta par- tężny bęben. Skoro tylko ministrowie stanęli na 
łaniem u W a j  s k i r c h n  e r  a, celem zaprow adzenia swoich miejscach na estradzie, w tej chwili za- 
jiorządku spełzły na niczem, wdał się w rokowa- grała muzyka. Po kilku minutach ministrowie 
nia z ^muzykantami*. Ci wysłali do niego jednego nie siadając nawet, wyszli, poczem prezydent izby 
z pośrod siebie^ przewódcę K i o f a c z a ,  który i odczytał pozostawione mu przez prezydenta mi- 
oświadczył, ze Czesi w tym dniu bezw arunkow o i nisirów orędzie cesarskie, zam ykające sesję par- 
do obrad me dopuszczą, a w następnych d n iach ! lam entarną na nieograniczony czas. W tedy stała
będą zachowywali się spokojnie tylko pod ty m ! się rzecz niesłychana gdzieindziej, a możliwa tylko
warunkiem, jeżeli ustaw a językowa nie będzie p o ! w Austrji. Niemcy przyskoczyli do grających 
obradach, stojących na porządku dziennym, ode-! Czechów i rozpoczęła się prosta karczem na bija- 
sianą do komisji. P rezydent W ajskirclinor na to! tyka. Jedni drugich szarpali, kułakowali i okła- 
się zgodzi! i o godzinie 4. zam knął muzykalne dali pięściami. Ńa kiJkul posłach ubran ia  poszły 
posiedzenie, zwołując równocześnie następne na w strzępy. Jednego Czecha ugryzł jakiś Niemiec
najbliższy dzień, czwartek. w ptuec. Trw ał ten skandal z 5 minut, nim się
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\vre3zcie udało bijących się rozdzielić. Tak się 
n iestety  zakończyła pierw sza sesja parlam en tarna  
po reform ie wyborczej.

Zapytacie zapewne Czytelnicy: Jak ie  są sk u t­
k i zamknięcia sesji? — otóż w obecnym czasie 
aż do zwołania na nowo parlam entu  nio istnieje 
nietyjfalność poselska. Można posłów skarżyć do 
sądów  i pociągać do odsiedzenia kary . Djety nie 
byw ają wypłacane żadnem u posłowi. Z zam knię­
ciem sesji upadły wszelkie wnioski i przedłoże­
nia, czy to poselskie czy rządowe. D la  n a s  w i ę c  
ł ą c z y  s i ę  z t e r n  t a  k o r z y ś ć ,  że  s a m o  
p r z e z  s i ę  u p a d ł o  p r z e d ł o ż e n i e  u s t a w y  
u b e z p i e c z e n i a  na starość. W przyszłości będą 
stara li się posłowie ludowi o to, aby ta ustawa, 
w formie krzyw dzącej lud rolny, do izby nie 
wróciła. Swoją drogą akcja w tej spraw ie usta­
wać nie powinna, a to dlatego, aby  posłowie 
mieli się na co pcwołać.

Bez parlam entu  rząd  jak iś czas może się 
obchodzić, bo p a rag ra f 14. konstytucji daje mo­
żność cesarzowi w pewnych wyjątkowych razach 
załatw iania konieczności państw owych na  własną 
ręl ę, za co są odpowiedzialni jego ministrowie 
przed  parlam entem , potem zwołanym. Obecnie 
potrw a to kilka tygodni, a jak  długo, n ik t na  
razie stanowczo powiedzieć nie może, bo tego 
i sam rząd  nie wie, k tó ry  w każdym  razie będzie 
jakiś czas czekał na uspokojenie się w zburzo­
nych i roznam iętnionych umysłów. Zresztą jest 
już praw ie pew ną rzeczą, że i w składzie mini­
strów  zajdzie zmiana. Część ministrów, a m iano­
wicie ci, którzy są tylko kierow nikam i ustąpią, 
a na  ich miejsce zostaną zam ianow ani inni urzę­
dnicy rzeczywistym i ministram i. Nastąpić to ma 
jeszcze przed 15 bm. J. K.
W W F W W W m W H I W l T I W W I I I I ł l l l l l t l i l ł t

O s z c z ę d z a jc ie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

iv  B a n k u  p a r c e l a c y f u y m  iv e  L w o w ie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.
A  I  * «-■  J ■ -Ł Ł J A Ł Ł A A

Listy od Przyjaciół.
Kochani Bracia Czytelnicy. Odzywam się do 

W as i p/oszę, abyście cierpliwie wysłuchali tych 
kilka moich słów i uwag. Doszła mnie bardzo przy­
k ra  i bolesna wiadomość. Od pierwszych chwil 
istnienia Stronnictw a jestem  ludowcem, liczę 58 
la t życia i nie mogę ścierpieć tego, co w ypraw iają 
burzyciele; w ezbrała we mnie energija, abym  się 
i ja  upom niał i zaDrotestował przeciw wielkiej 
krzyw dzie w yrządzonej naszem u niezm ordow a­
nemu pracownikowi Stapińskiem u i posłom S tron­
nictwa.

W padła mi do rą k  niespodzianie »Gaze- 
ta  ludowa*. Miała ona być przyjaciółką naszego 
P r z y j a c i e l a  L u d u .  Byłem ciekawy, oo też ta 
•przyjaciółka* pisze. Nie przypuszczałem , by mo­

gła takie brednie i nieuczciwe artyku ły  pomie­
szczać. Czytam ustęp jeden i dalsze, i strasznie się 
zgniewałem i kazałem  tę »dobrą przyjaciółkę* do 
pieca wrzucić, aby się spanła i ludzi nie gorszyła.

P. Dąbski! — znam ciebie i słuchałem twej 
mowy na wiecach i wtedy silnie krzyczałeś, że 
nie może być w Stronnictw ie ton, ktoby był roz­
bij aczem tegoż.

Ty p. Dąbski jesteś rozbijaczem  i zdrajcą. 
Ty, jak  Judasz, piszesz kłam stw a na Stapińskiego.

Cóż złego S tap.ński zrobił?
Że lud powaśniony pojednał z Duchowień­

stwem. Z a to cześć i uznanie należy się mu od 
nas chłopów. Pp. D ąbski i Moskwa — ładnie wy 
wolę ludu szanujecie i bronicie chłopów — spy­
tajcie się chłopa ze wsi, czy zgani za ten czyn 
Stapińskiego. Pan  Jezus powiedział: »Biada św iatu 
dla zgorszenia, lepiejby było człowiekowi kam ień 
m łyński uwiązać u szyji jego i puścić go w głę­
bokości morskie*. Sprzedał Judasz Isk arjo ta  Chry­
stusa Pana za m arne srebrniki, a ty  także sprze­
dajesz w opiniji publicznej Stapińskiego i posłów 
naszych przed Całem społeczeństwem polskiem. 
Może ci żal tego, że nie jesteś prezesem ? J a  s ta ry  
ludowiec, nie stoję ani dbam  o łaskę pańską, mó­
wię ci, że nie chcemy takiego niekarnego żołnie­
rza jak  ty, za wodza — my żądam y zgody i mi­
łości, a tybyś niezgodą chciał naszą pracę zru j­
nować i siaibyś wiecznie burzę, by zbierać w iatr 
i cieszyłbyś się owocami kłótni.

Wam zaś, k tórzy trzym acie z »Gazetą ludo­
wą* oświadczamy, że takich obłudników  nie uzna­
jem y za ludowców.

Bracia Ludowcy! w yrzucajcie z myśli i ze, 
serca głupie zarzuty, aby się wzmogła siła ludu. 
Byłem na Kongrosie w Rzeszowie, pam iętam  jak  
radził się Sts piński ludu, czy pozwoli lud posłam 
swoim wstąpić do Koła. Lud pozwolił, więc za­
rzu t ten odpada. A że niema walki z Duchowień­
stwem, to nic złego, bo my ojcowie mamy w tym 
stanie swoich synów i z dziećmi walczyć nie chce­
my, tylko żądam y od nich uznania naszyijŁ pija w 
politycznych.

Dalej pisze jakiś m ądrala, że posłowie mieli 
zabronić wywozu drzew a za granicę, a nie zrobili 
tego. Gdyby naw et posłowie od hrabiego lub ba­
rona lasy zakupili i ludziom sprzedawali, toby i 
tak  źle było, boby »Gazeta« napisała, że posłowie 
chłopi tak  się zapomogli, że już lasam i handlują. 
To też m ądrale nie ujadajcie, lecz jeśli macie ja ­
kie krzyw dy, to wnoście petycje do posłów, do­
noście im o każdej krzywdzie, by się mieli czem 
w ykazać i upomnieć się u odpowiedniej władzy, 
by nadużycie to lub owo, usunęła. Inform ujcie po­
słów o każdej krzywdzie, piszcie o lem, ale po­
daw ajcie fak ta  praw dziw e do P r  z y j a c i e l  a, a zo­
baczycie, jak i bedzie skutek. Ale nie żądajcie o-* 
brony, jeśli o nadużyciach nie zawiadam iacie 
swoich posłów.

S tarzy i Młodzi Ludow cyl weźcie się do broni 
i pędźcie te obrzydliw e kłam stw a »Gazety ludo­
wej*, by je j red ak to r nie rozw alał tego, czego nie 
budował. Jan Mierzwa

E powiatu cieszanowskiego.
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Kochani Bracia Ludowcy! choć ci pańskie z-jące szczepy ogryzają. On nie
Dech rai zapiera, ręka drży, kreśląc owe sio- spi — chce ci dać strzelbę do ręki. Myślisz, ze 

Wd, boję się, czy to co napiszę nie będzie fałszy- jem u te koronki w padną do sakw y, k tó re więcej 
wyrn tonem w całej wzniosie* pieśni jaka  płynie weźmiesz za krówkę, i dlatego walczy, by nie 
x naszej ukochanej gazetki. Jednak rzegot, niby wpuszczać bydła z Serbji i_ R um unji? Rady, na- 
mędrców — polityków, zniewala mr.ie do zabra- uki, wskazówki i przestrogi, jakie z P rzyjaciela 
n ia  głosu, by gruchnąć słowami, niby pięścią mię- czerpiesz, komu masz do zawdzięczenia? — Wię- 
dzy oczy, by im w mózgu zaświtało. Sklam rżą o n i . ksze podatki mówisz!
jak  te żabj na bajorze. Pow iadają — poseł był i N adstaw  ucho, a usłyszysz.,, — Dajcie ludo- 
dobry  przed wyborami! Obiecywał zniżenie po- 5 wf oświatę, budujcie szkoły, dajcie na  m eljorację, 
datków, waiczył S tapiński przycierająo rogi ty m ,;budujcie banały i drogi, regulujcie rzeki! — To 
x którym i się dziś zwąchai. Pow iadają — nie było i wszystko potrzebne mówisz. A któż woła o to?
H ł n n i r i a H o o A  o  o ł t r o i r o f  I r t i l  i i  t . a l f l p h  n A ^ o t l r o / t U  n / \  ■» <r 1  i  __________Stapińskiego, a słyszał kto o takich podatkach co 
dziś? — Jak  rosną la ta  tak  i podatki, a korzyści' 
x jego polityki żadnej nie widzimy. Jeszcze na 
dobitek, każe się nam  w komitety łączyć, na rzecz 
Stronnictw a opodatkowyw ać się, jeździć n a  wiece, 
na  zgromadzenia, za swoje pieniądze. Na to nas 
chłopów nie stać. Żeby człek miał ze sto morgów 
gruntu , z pięćdziesiąt lasu, to co innego. W tedy 
by  się dla rozryw ki w politykę zabawił.

Jeśliś skończył, pozwól Bracie i mnie przyjść 
do słowa, by Ci odpowiedzieć. Przedewszystkiem  
zechciej zrozumieć, że S tapiński me je st S tron­
nictwem, tak samo, jak  ty nie jesteś ludowcem, 
bo ludowcem jest ten, kto się zgadza na program  
P. S. L, (lecz wpierw trzeba go znać) i k to  wedle 
niego postępuje w działalności swej publicznej 
słowem i czynem, broniąc interesu ludu. Ludow­
cem jest ten, kto mu jedna nowych zwolenników, 
a nie odbiera serca. Ludowiec jest ochotnikiem, 
k tó ry  z własnej pobudki zaciągnął się pod sztan­
dar, ni© dla rozrywki, ale celem walki o należ­
ne mu praw a, celem szerzenia oświaty w kierun 
ku  uoby watelnienia i unarodow ienia najszerszych 
warstw. My żołnierze z przekonania, a nie z mu­
su tworzym y Stronnictwo. S tapiński zaś jest z woli 
naszej naszym naczelnikiem. Gdyby była w Stron­
nictwie większość radyaełów  lwowskich lub dą­
browskich, wolnoby im było obrać sobie wodzem 
jegomoś«ia Dąbskiego, luo adw okata Moskwę.

°  Niaazczęściem jest, że wialu tytułom tego, że 
z chłopskiego pochodzą stanu, podszyw ają się 
pod miano ludowca, nic z nim po zatem nie ma­
jąc rspóinego i wnoszą w karne szeregi zarazę 
nieufuw-sei do naczelnictwa, wściekłą chęć k ry ty ­
kowania, co powoduje rozluźnienie karności w sze­
regach Stronnictwa. Dla takich nie mamy p a ra ­
grafów, ale mam dla ńich jedną radę. Nikt was nie 
zm uszał stawać przy nas, odejdź też w pokoju, 
jak  eden z waszych to uczynił, a więcej dobrego 
zrobisz, niż gdybyś w tym duchu postępując, iniał 
z nam i iść. Jezeliś halerza nie dał, nie pragnij 
korony zysku.

My, którzy śledzimy każdy krok  Stapińskie-

fo, jesteśm y bardzo zadowoleni z jego polityki, 
ledząe, widzimy do czego zmierza, widzimy ko­

rzyści wynikające z jego postęnowania. Nie chcę 
się wysilać na  argum enta, k tóreby zbiły takie 
warcholskie twierdzenia, wystarczy, gdy wam 
przypom nę ustaw ę drogową. Kochany chałupniku, 
gdyby Stapiński zostawił ją  na łasce opatrzności, 
ozy dziś nie m achałbyś zdrowo kilka dni łopatą 
ha wietrze od dukielskiej przełęczy? — Ty spisz,

My ludowcy wołamy przez usta  Siapiń3kiego i na­
szych posłów. W błędzie jesteś, gdy myślisz, że 
rząd  da ci to za darm o. A jeżeli rząd  daje, to 
nikom u innemu, jak  naszym  posłom z Stapińbkim 
na czele zawdzięczać mamy.

Apeluję do naczelnika naszego Stapińskiego, 
by jak  przedtem  tak i nadal prow adził nas śm ia­
ło i otwarcie w bój z ciemnotą, przywilejam i, 
uprzedzeniem  i złą wolą.

W y zaś, małej w iary, tchórze, intryganci, roz­
bij aeze, precz z pod naszego sztandaru , bo ina­
czej, jak  plewa siłą ob ro tu  odpada, tak  wy ku 
większej hańbie będziecie wyrzuceni.

T. K. z Wrocanki,r
~ Od pewnego czasu jesteśm y świadkam i po­

twornej agitacji nie tylko pisemnej, lecz i słow­
nej — agitacji, k tó ra  ma źródło we Lwowie — 

motorem jej jest D ąbski i Moskwa. Agitacja 
ta  jak  to już wielu udowodniło — jest inscenizo­
waną jedynie dlatego, by SŁapińskiego ubić. P rze­
chodzi ona naw et w humor, gdy się zważy, że ci 
n iby ludowcy psioczą na wszystko, co S tapiński 
aowie lub napisze, bo w edług nich S tapiński ze 
wszystkiem sprzedał się stańczykom. W zapędach 
polemicznych tak  daleko redak torzy  «Gazety lu­
dowej » posuw ają się, że naw et zaczynają schle­
biać dzikim instynktom  ludu np.: każe się ludowi 
nienawidzić Stapińskiego, bo ma kamienicę, a po­
słów — bo są majętnymi. W taki sposób dobiera 
się zacne towarzystwo, którego każdy członek dla 
innej spraw y nienawidzi Stapińskiego. Słowem, 
gdzie tylko ktoś ma urazę do niego, pisze na  
ajwałt do Dąbskiego. Sypią się więc różnorodne 
zarzuty ja k  z rękaw a, a którym, niektórzy zaczy­
nają  wierzyć. Obowiązkiem tedy jest zwrócić 
uw agę na całą agitację, k tó ra  jest świadomem 
okpiv'aniem  ludu i wszelkie zarzuty  «frondy» 
sprowadzać do właściwego znaczenia.

W szyscy «secesjoniści» zarzucają Zarządow i 
Stronnmiwa, że przyjm uje do Stronnictw a adzi, 
k tórzy niegdyś agitowali przeciw ludowcom.

Z arzu t ten jest w najwyższym  siopniu nai­
wnym. W szakżesz n ik t ludowcem się nie rodzi, 
przecież chłopi, którzy stworzyli tak  potężne S tron­
nictwo Ludowe, nie wszyscy porodzili się ludow ­
cami, ale wielka część jest takich, k tórzy w prze­
szłości zażartą  walkę z pierwszymi ludowcam i 
toczyli. — Gdyby jednak  Zarząd zw ażał na  to, 
i takich ludzi nie przyjm ował, ło postępow ałby 
źle. W szak wtedy żadne Stronnictw o nie mogłoby.
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się przeżyć, ani nasze zorganizować, tylko trw ał­
by ciągły zam ęt

Od p. Moskwy dowiedzieliśmy się znowu, że 
księży nie trzeba przypnow ać do Stronnictwa, bo 
klerykalizują lud. Twierdzenie to jest bezpodsta­
wne. Przecież lud już p rzejrzał i stał się na tyle 
samodzielnym, że na  lep klerykalizm u nie pój­
dzie, i takim księżom, którzy zasłaniając się reli- 
g ją — chcieliby na tem korzystać,; tumanić się 
nie da.

O tem już sami księża wiedzą, tylko p. Mo­
skwa nie chce wiedzieć!

A przecież i wśród duchowieństwa można 
spotkać jednostki bezinteresowne, którym  dola 
ludu, leży na sercu — które chciały dla ludu p ra ­
cować, ale zaszachowane «z góry» zarzutam i, że 
ludowcy to «bezbogi», niedowiarki i tym podob­
ne berety ki, straciły chęć do pracy.

Obowiązkiem było wykazać, że to jest nie- 
prav. d i umożliwić pracę «z ludem — dla ludu>>, 
tym, którzy jej pragną.

B ierze p, Moskwa Stapińskiem u za złe, że 
dopuszcza do klubu ludzi zupełnie nieznanych. 
Być może, że ci ludzie jak  Steżczyk, Kędzior, są 
ludowi nieznani z agitacji politycznej, ale zato 
są znani z pracy na innycn polach. I chociaż 6ą 
ludźmi «nieznanymi», to na wdzięczność z naszej 
strony zasługują, bo oni w niczem jeszcze nie 
sprzeniew ierzyli się Stronnictwu — a redaktorzy  
«Gazefcy ludowej* — przeciwnie.

Pan Moskwa uspraw iedliw ia swe postępow a­
nie tem, że żądał od Stapińskiego zmiany tak ­
tyki, «a jeżeli jej zmienić nie może — to niech 
ustąpi*!

Ależ imanie m ecenasie!
W szakże S tapiński nie upierał się przy  p re­

zesurze i nie upiera się przy niej. Skoro jednak 
lud daje aprobatę postępowaniu prezesa, to dla­
czegóż p. Moskwa i D ąbski jeszcze dalej prow a­
dzą walkę, podszyw ając się obłudnie pod firmę 
♦ludowców* ?

Dlaczego nie chcą poddać się uchwale ludu? 
Powiada p. Moskwa, że on i Dąbski są gorącymi 
zwolennikami r^eczypospolitej — ale jak iej? — 
tego nie mówią.

Było w «Rzeczypospolitej* polskiej prawo, 
że szlachcicowi, którem u nie podobała się 4aka u- 
stawa, wolno było krzyknąć <veto*, (nie pozwalam) 
a wtedy, choćby i najlepsza ustaw a poszła do ko­
sza. <Veto* Polskę zgubiło, mogłoby zgubić i S tron­
nictwo, dlatego też wszelkimi sposobam i będziemy 
się starać nie dopuścić do tego, by p a r a  aw an­
turniczych jednostek krzyczących «veto* i w ar­
cholących miała nadaw ać kierunek polityce lu­
dowców.

Takiej <-rzeczypospolitej» nie chcemy j  chcieć 
nie będziemy!

Gniewa p. Moskwę, że lud dosyć ostro wy­
powiada się o postępow aniu «frondy».

Lecz lud słusznie oburza się na to typowe 
polskie warchołstwo i walczyć z warchołami bę­
dzie, choćby naw et powoływali się na chłopskie 
pochodzenie. Byli między szlachtą warchoły, pi­
jaki, pieniacze, zdrajcy i faryzeusze, ale i tacy

pojawiają się między ehłopslwem, czy toż inteli­
gencją i zda się, że wrady szlacheckie wżerają się 
między chłopów i inteligencję.

To, co redaktorzy <Gazety ludowej* wyprą 
wiają, to nie jest uszanowanie wolności zdania 
i wolności myślenia, to jest raczej uszanowanie 
swmwoli, uszanowanie roznamiętnienia polityczne­
go. Krytykujmy, spierajmy się, ałe uczciwie i nie 
jako wrogowie, ale przyjaciele i pamiętajmy zaw­
sze przytem o zasadzie

Swoboda w myśleniu 
Lecz k a rn o ®  w działaniu!*

Ale dopóki p. Moskwa i p. Dąbski nie za­
niechacie sposobu walki, jaki przebija prawie z ka 
żdej szpalty «Gazety ludowej?, dopóty Jud nie 
spocznie, i uderzać na was będzie — choćbyście 
się nawet kryli za plecy p. Wysłoucha i — nic 
wiem jak głośno krzyczeli, żeście też ludowcami.

My nie walczymy z opozycją — bo opozycji 
walką się nie przekonywa, lecz pracą — atoli my 
walczymy z tym pierwiastkiem demoralizującym 
lud. krzykaotwem i psioczeniem na wszystko, a re ­
prezentantem tego jest p. Moskwa, Dąbski z *Ga- |
zetą ludową* i wszyscy ci, (na szczęście nie wiciu) 
którzy się im uwieść dali.

Nie wszyscy muszą mieć jedno zdanie, ludzie 
są ludźmi i jeden może myśleć tak, a drugi ina­
czej. Te prądy, te zdania mogą się ścierać, ale I
w sposób odpowiedni i w miejscu odpowiediuem. )

Kto jednak świadomie do tego stosować się 
nie chce, ten działa na szkodę ludu i jako szko­
dnik traktow any być musi i będzie.

Wadowice, 2 lutego 1909. Puich Józef.

Ui mów (powiat Nisko), Mamy tu życzliwych i
ludzi z inteligencji, którzy nie szczędzą trudu  i )
pom agają nam do dźwignięcia się z nędzy. Do ta- |
kich pracowników należy nasz ksiądz proboszcz 
W awrzyniec Lenicki, k tóry  dopiero od czerwca 
1908 zarządza parąfją, a już znać ślady jego p ra ­
cy, tylko mu zdrowie nie dopisuje. W idząc domek 
boży — drewniany, k tóry  z czasem schyli &ię do 
upadku, złożył kom itet parafjalny, który zajmuje 
się grom adzeniem  funduszów na budowę nowego 
kościoła murowanego. Za jego inicjatyw ą urządził 
miejscowy nauczyciel Ju lian  Stankiewicz z dzie­
ćmi szkoinemi przedsfawienie »Jasełek«. Ozysty 
dochód z przedstawień, wynoszący 64 kor. obró­
cony został w połowie na budowę nowego kościoła, 
a w drugiej połowie na potrzeby szkolne dla bie­
dnych dzieci. O, bo w Ulanowie nie b rak  biedy. 
Dawniej wszyscy mężczyźni szli w lecie na ffis, 1
spław iając drzewo do G dańska — i mieli z tego 
flisu grube zarobki — to też zwałi Ulanów ma- '
łym Gdańskiem. Dzisiaj flis zupełnie upad1, nie­
ma co spławiać do Gdańska, bo panowie lasy ży­
dom zaprzedali, więc mieszczanie ulano wscy za­
m iast na  flis, do P rus i Am eryki się udają, by z 
rodzinami swemi nędznie utrzym ać się mogli.

Szkoła w Ulanowie je st 5-klasowa mięszana 
o dziesięciu siłach. Sześć posad jest systemizowa- 
nych, a 4 nadetatow e — jednak  tylko dwie posa- . 
dy obsadzone stale, a 8 prowizorycznych, chociaż 
z tych jeszcze 4 powinno być stale obsadzonych, 1
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bo są nauczyciele p rzy  szkole w Ulanowie kw a­
lifikowani i od półtora roku na ogłoszony kon­
kurs wnieśli podania o stałe posady w Ulanowie. 
Miejscowa R ada szicolna i okręgow a przychylnie 
podania petentów załatwiły, a k r a j o w a  R a d a  
s z k o l n a  n i e  od  s a d z  a s t a l e  p o s a d ,  a n i  
p o d a ń  n i e  z w r a c a ,  l e c z  t r z y m a  u s i e ­
b ie ,  j a k b y  n a  u k a r a n i e  b i e d n y c h  n a u ­
c z y c i e l i .  Ci biedacy nie mogą się ubiegać o in ­
ne posady, bo dokumentów służbo w j-ch nie m ają 
pod ręką. Stały nauczyciel w Ulanowie miałby na 
początek 1300 kor. płacy i 300 kor. na mieszkanie, 
a prowizoryczny ma tylko 1000 kor. i 10% t. j. 
100 kor. na mieszkanie. Różnica o 5u0 kor., dla 
biedaka nauczyciela, to ogrom ny awans, cóż z tego.

N ajwiększą klęską dla Ulanowa jest b rak  
mostu na Sanie pod Ulanowem. W razie wyso­
kiego stanu wody, lub w razie mrozu, gdy  szrysz 
idzie — lub na wiosnę, gdy lody płyną — kom u­
nikacja zupełnie przerw ana. — Po p arę  dni nie 
mamy żadnych wiadomości o świecie — ani też 
n ik t z Ulanowa nie może nigdzie się ruszyć, cho­
ciażby miał najpilniejszy interes. W miesiącu g ru ­
dniu o mało 5 ludzi i poczta się nie utopiła. P rzy  
niskim  stanie wody prom nie kursuje, tylko iódź, 
ho l jednego brzegu bardzo płytkie koryto  Sanu. 
Gdy łódź przepraw iała pocztę i 5 ludzi — ruszyły 
lody z góry, przyparły  łódź do lodu po przeci­
wnej stronie wyłowru i ludzi i pocztę wrzuciło do 
wody -- szczęście, że woda w tera miejscu była 
p ły tka po kolana tylko, to n ik t nie utonął. Czas 
baj wyższy — by władze postarały  się o m ost na 
Sanie pod Ulanowem. Czytelnik.

Autorowi od wielkich basów.
Wzdów (pow iat Brzozów).

A utor od wielkich basów, jeżeli ucnodzi za 
polityka, jeżeli mieszka w swej rodzinnej wsi i jest 
m ądry i wykształcony, to nie powinien był Ocią­
gać się na  innych, lecz mógł sam starać  się pod 
nieść gminę pod względem ośw iaty i narodo­
wości.

A utor od wielkich basów zaledwie ukończył 
sżkoły, już chciałby zaraz wycierać spodnie o sto­
łek redaktorsk i «Ojczyzny», czego m u szczerze 
życzymy.

Pisze on w N rze 3 «Ojczyzny» z 17 stycznia 
b. r, ze Wzdowa, że studenci naszej gminy nie 
m yślą się wysilać, gdyż przemęczyli się w szko­
łach. W szak autor także chodził do szkół to tak 
W gminie pracow ał pod względem oświaty, że 
w iększa połowa wsi go nie zna, chociaż gmina ta 
liczy zaledwie 180 num erów i wszystkie są blisko 
siebie.

Gniewa go najw ;ęcej to, że nie może nas 
przerobić na wszechpolaków i niedoczekanie jego. 
Jakeś autorze nierów ny na nogi, jak  św iat świa­
tem. tak  nie był i nie będzie żaden W zdowianin 
n igdy wszechłajdakiem.

Pierw szym  num erem  «Ojczyzny» zasypał 
praw ie całą gminę i narobił z siebie tylko śmie­
chu. Dziękujemy mu jednak: za to, gdyż to się 
bardzo przydało  po świętach i prosim y go, ażeby

przysiał jeszcze na  zapusty i na  Wielkanoc, bo 
w tym czasie są bardzo potrzebne.

Dalej pisze autor od wielkich basów, że 
przewodniczący Kółka rolniczego jest takun po­
stępowym gospodarzem- że dla niego drenow anie 
zbyteczny wynalazek. W szak przewodniczący Kół­
ka i wójt nie mało się za tom nachodzili, a na­
wet ponieśli pewne koszta. Zjechał bowiem inży­
nier i przez dwa dni zdejmował plany, co się na 
nic zdało. Dwóch zbuntowało resztę. W tedy wójt 
zwołał zgrom adzenie do szkoły, celem wytłóma- 
czenia i autor tam był obecny. Dlaczego więc nie 
pow stał i nie popierał tei spraw y, lecz ani gęby 
nie otworzył, widocznie musiał o basacn myśleć.

Pisze dalej, że jest ich we wsi zaledwie kilku 
młodych wszechpolaków. Więc zróbm y obrachu­
nek: zero, m ą  zero i jeden, a drugi w Rrakow ie 
w redakcji «Ojczyzny», au tor wspomnianego a r­
tykułu Więc pem i są zwycięstwa i męsrwa.

Szkoda miejsca w gazetce, lecz jeżeli wszyscy 
w szechłajdaki są takim i m ądrym i i tak  pracują 
dla ludu, to m ogą być pewni zwycięstwa. Dlacze­
go «Ojczyzna» nigdy nie wspomina o spraw ach 
’ud obchodzących, jak  o ciężarach ubezpieczenia 
ne. starość, oni doDiero wtenczas będą pisać o tern, 
gdy  inni posłowie p ro jek t ten w inny sposób p rze­
prow adzą, niby, że oni to zrobili. Niech się nie 
ciedzą wszechpolacy, bo w Wzdowie m e będą ni­
gdy panować. My stoimy silnie p rzy  P. S. L. i stać 
będziemy. Oni zaś jak  sain autor tw ierdził zale­
dwie dyszą.

Na dzisiaj kończymy i pozdraw iam y Szano­
wną Redakcję i prezesa Stapińskiego. Szczęść 
Boże. Antoni Zygar, Paweł Barniak.

ludowcy.

K u rz y c ie  z iem ię
jedynie za pośrednictwem

Barku parcelacyjnego we Lwowie v
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na  sprzedaż.

Bohaterski czyn chłopa polskiego.
Nie dawno pisaliśm y Wam mili braciszkowie 

czytelnicy o sławnem pow staniu w r. 1863, a była 
gadka i o tern, że wtedy setki chłopów poległo 
w obronie drogiej Matki Ojczyzny.

Bziś Wam podajem y dzielny czyn polskiego 
chłopa, a jak  to było, to słuchajcie.

W dzień śliczny majowy, stanął w lesie, parę  
mil od ukochanej W arszaw y, oddział pow stań­
ców, którym i dowodził Jankowski.

Słowiczkowie swym śpiewem rozweselali 
boży św iat i kłócili leśną ciszę, kukułki kukały, 
wróżąc, ile la t ten, lub ów przeżyje, a kwiaty, 
traw y i zioła leśne, po majowym deszczyku i sło­
neczku, aż mruczały, co tak  szybko rosły.

Biedne polskie wojaki stojąc bezbronne p ra ­
wie, nie zważali na te cuda przyrody, ani im
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w głowie było kukanie leniwych kukułek, bo 
z niecierpliwością wyczekiwali, rychło im chłopi 
poczciwi nie dostarczą do lasu żywności i broni.

Z gminy Dęby W 'e ltie  wybierało się z p ro ­
wiantem kilku chłopów, bardzo patryjotycznych, 
którzy pam iętali jeszcze sławną ową bitwę, którą 
w r. 183i stoczyli nasi z Moskalami.

Gospodarz tej wioski, nazwiskiem W alesiak, 
w ybierając się właśnie do obozu z żywnością, 
szedł swem polem, które orał wołmi jego synuś 
Ludwik, chłopiec dopędzający dwudziestki latek.

W alesiak widząc synalka zaciekawionego po 
wiada: <Jak chcesz widzieć naszych polskich wo­
jaków, to sam tu ze mną do lasu».

Togo też Lud wiś tylko czekał, a zobaczywszy 
w obozie i strzelców i kosynierów, i hułanów 
w pięknych m undurach, nie posiadał się z radości.

Po chwili wrócił do bydląt, chwycił za pług 
i ma dalej k ra jać  kochaną rolę ojczystą, gdy 
wtem w ypada spora grom ada burych, brodatych 
kozaków, otacza biednego oracza w koło, a oficer 
py ta  go groźnie: «Gdzio są m iatieżniki*?

— Nie wiem, odparł śmiało W alesiak.
— Nie kłam! ty  wiesz, boś co tylko wyszedł 

z lasu, my cię sami widzieli ztam tąd idącego, 
a i człowiek nam  doniósł, żeś tam był.

— Nie byłem, nie widziałem, nic nie wiem 
odrzekł spokojnie, stanowczo Walesiak.

Na te słowa rzucili się żołnierze na  polskie 
dziecko i bili nahajkam i bez litości, a gdy chło­
piec cierpliwie milczał, dali mu spokój, a oficer 
mu mówił.

— No widzisz, do czego cię upór doprow a­
dził, ot lepiej powiedz, gdzie są Polacy, to nie- 
tylko cię bić nie będziemy, ale jeszcze masz tu 
stu rubli. To mówiąc, wtłaczał mu paczkę b ru d ­
nych asygnat w rękę i mówił: «No, bierz dięgi 
i gadaj gdzie Polaki stoją,*

— Ja  nie chcę żadnych pieniędzy, nic nie 
powiem, bo nic nie widziałem, odrzekł bohaterski 
chłopiec.

Ten upór rozjuszył oficera, toć zeskoczył 
z konia i obaliwszy go na  ziemię, bił jak  nie 
boże stworzenie, a gdy mu sił zabrakło, kazał 
mu narzucić powróz na szyję i tak  go ciągnąć 
do pobliskiego lasu. Nie mogąc pieszo nadoleć 
za jadącymi Moskalami, przew racał się nieborak 
parę razy, pokąd go na wzgórek pod skraj lasu 
nie przywleczono.

Na sk ra ju  lasu widać było szeregi wojska 
moskiewskiego, które w wielkiej liczbie przybyły 
tu, by  mały oddziałek w kółko otoczyć i wybić 
do nogi, lub zabrać w straszny «płen» czyli nie­
wolę

Oficer kozacki kalkulował nie źle, aby Pola­
ków otoczyć i zebrać jak  pasiecznik zbiera rójkę 
pszczół z drzewa, tylko nie wiedział, gdzie są. 
Oni byli o paręset kroków od niego. Jednak  
o tem mógł wiedzieć tylko W alesiak, ale ten mil­
czał, jak  ryba w wodzie.

Jedno słówko W alesiaka. a oficer zgniótłby 
«buntowników» do nogi, no i za to miałby orde­
rów i różnych łask  od cara co nie miara, ale cóż,

kiedy tw ardy uparty  chłop, pary  z gęby nijak 
puścić nie chciał.

Zeskoczył z konia rozjuszony do żywego 
i nabiwszy W alesiaka co nie miara, pow iada mu:

— Albo gadaj gdzie są pow stańcy, albo za­
raz pójdziesz na  gałąź!

Biedny cnłopczyna spojrzał po beżym  świę­
cie, k tó ry  mu się uśmiechał w całej pełni, ale we­
zwawszy Boga na pomoc odrzekł: «nic nie -wiem, 
nic nie widziałem*.

Na skinienie oficera kozacy pochwycili bie­
dnego Ludw ika i powiesiwszy na  dębowej gałęzi, 
szybko w las ruszyli.

Na całe to zajście patrzy ła  polska pikieta, 
t. j. kosynier i strzelec, i w mgnieniu oka posko- 
czył kosynier i jednym  zamachem odciął biedne­
go chłopca od gałęzi, k tóry  jak  głaz runął na
bujną zieloną traw ę

Pikieta um knęła w las do swoich, nie par
trząc, czy odcięty jest ży wy, czy nie.

Go się dalej stało opow iada sam W alesiak
jak  następuje:

«Po pociągnięciu na  gałąź, straciłem przy ­
tomność. Jak  a rngó trw ał tak i stan — nie wiem 
Z powrotem  przytom ności poczułem odrętwienie 
we wszystkich członkach ciała, bói i szum w gło­
wie, a suchość w gardle. Z wielką trudnością pod­
niosłem powieki, a pierw szą rzeczą, k tó rą  u jrza ­
łem, to był postronek wiszący na drzewie.

Na widok jego okropny mię strach ogarnął, 
zerwałem się, aby ztam tąd uciekać, ale zaraz 
upadłem  i zdaje się znowu zemdlałem, potem za­
cząłem czołgać się po ziemi, chwytać się za drze­
wa i przew racając się, szedłem w stronę domu. 
W ręku  nie miałem naw et tyle siły, aby odgarnąć 
na czole włosy, które krw ią się zlepiły i zak ry ­
wały mi oczy. Nie lylko tw arz cała, ale i głowa 
były krw ią zbroczone. Nareszcie po długiej pracy 
dowlokłem się do domu, gdzie przez kika tygodni 
przeleżałem ciężko chory. W łosy mi z głowy wy­
pełzły i skóra z tw arzy zlazła, a ból w krzyżu, 
a szczególniej w karku  długo mi dokuczał. I  te­
raz nawet, po 40 łatach, od czasu do czasu ten 
bół się powtarza.

R ząd Narodowy polski, dowiedziawszy się
0 pokrzyw dzeniu mię przez kozaków, przysłał 
mi 300 zł. poi. na kurację i prócz tego pismo.*

Pismo to, jako drogą pam iątkę rodzinną scho­
wał W alesiak w ziemi zapieczętowane w butelce, 
aby go m oskaluszki nie znalazły, i za to go nie 
dręczyły.

Pismo to tak  opiewa:
B z ą d  N arodow y

Wydział spraw wewnętrznych
W arszaw a dnia 28. czerwca 1863 r.

Do Ludw ika W alesiaka
z Dc b fig o W ielkiego.

Szlachetny czyn twój b racie,'doszedł do wia­
domości R ządu Narodowego. Postąpiłeś tak, jak  
przystało na uczciwego i odw ażnego człowieka: 
wolałeś śmierć ponieść, niż zdradzić ^woich braci
1 dlatego pomimo okrucieństw a Moskali, nio wska- 
aałeś im miejsca, gdzie było wojsko polskie. P an
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P<5g, widząc tw cje poświęcenie, zesłał ci ra tunek  
i ocalił cię" od śmierci na  10 ażeby dać dowód 
tobie i innym, ża czuwa nad nam i i otacza opie­
ką tych, co gotowi są poświęcić siebie dla ocale­
niu braci.

R ząd N arcdo vy, pracując nad  wyzwoleniem 
Ojczyzny z niewoli, wie o wszystkiem co się w k ra ju  
dzieje i o tobie też dowiedział się, chociaż ty  pe­
wnie o tern nie myślałeś. Rząd wie także i o tern, 
że Moskale pastw ili się nad  tobą i pokrzyw dzili 
cię n a  zdrowiu i dlatego posyła ci 300 zł. poi., 
abyś się miał za co leczyć. Pieniądze te d a re  są 
tobie nie w nagrodę za twój uczynek, b o  z a  
p o c z c i w o ś ć  n i k o m u  s i ę  n i e  p ł a c i ,  każdy 
powinien być uczciwym dlatego tylko, że tak 
P an  Bóg przykazał i że tak  mu sumienie naka­
zuje, ale na  koszta kuracji. A dla ciebie na pa­
m iątkę niech będzie to pisanie nasze, które zacho­
waj sobie, ażebyś kiedyś, jak  ci P a n  Bóg pobło­
gosławi, mógł swoim dzieciom wskazać przykład, 
jak  należy Ojczyznę i b iaci kochać i wiernie im 
służyć. (Pieczęć i podpi3.)

W aiesiak żyje dotąd, zajm uje się gospodar­
ką, a przytem  zarabia jako cieśla. Ma trzech sy­
nów i doczekał się wnucząt. Piszą, że jest uczci­
wy i szanowany.

P raw da mili Czytelnicy, jaki to śliczny czyn 
polskiego chłopa. O, żeby to Polska miała wtedy 
więcej takich dzieci, inaczejby było w naszym  
k ra ju :

Podajem y żywot tego b ra ta  sierm iężnego ku  
rozk ad ze  braci czytelników, aby wiedzieli, co 
ża bóle i męki ponosili ludzie dla Ojczyzny, dla 
narodu, a nie narzekali. A tu niejeden z nas, jak  
już przeczyta gazetkę, lub był na wiecu, gdzie 
radzono o jego dobru, to już m a pretensja  Bóg 
u e wie jakie, i pow iada, że się dla Stronnictwa 
bardzo  spracow ał i to n a  każdym  kroku  wyma­
wia. A nie wie o tera, że ja k  się nie dołożą chłopi 
do pracy sami n ad  swem dobrem, to im n ik t za 
darmo, ani ręką nie ruszy.

Podług «Zorzy Wileńskiej* opracował
Kuba,

w *  O s t r i e i e n l e l
Zw racam y uwago w szystkich Przyjaciół, że 

założony niedaw no w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym * — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  /• n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j n y m  v. e L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  1 .rowski, pod kontro lą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za­
ufaniem, jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

Dyrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
Sądowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
tum y, aby włościanie nie byli w błąd wprowadzani.

W is ła ,
Obowiązkiem naszym jest starać się, aby ża­

den włościanin nie by* nigdzie indziej ubezpie­
czony, jak  we »Wiśle, bo jak  nie powinniśmy k u ­
pować u obcych, tak  asekurow ać się powinniśmy 
tylko w swojej własnej, chłopskiej asekuracji.

\Vszvstkie asekuracje są obliczone na zysk, 
dlatego toż s ta ra ją  się ściągnąć jak  największe 
opłaty, a w razi 9 pożaru nie b rak  i takich wy­
padków, że nawiedzonemu nieszczęściem pow ie­
dzą, że ta odrobina niedopałków, k tó ra  nio w arta 
więcej jak  p arę  szóstek, w arta jest sto lub  wię­
cej koron. Jeżeli się nie zgodzisz i powiesz, że ni 
krzyw da, odeślą cię do sądu polubownego, gdzie 
znowu tylko swoi sądzą, a tam, zam iast spraw ie­
dliwości, jeżeli ci w ynagrodzenia nie cbetną, to 
z pewnością nie dodadzą. Ta zatem jest różnica mię­
dzy temi asekuracjami, a ^W isłą^ że poseł Stapiński 
widząc, jak a  się krzyw da dzieje biednym  włościa­
nom, założył asekurację, gdzieby opłaty były 
niższe, a w ynagrodzenie wypłacane sprawiedliwie.

Zresztą zrozumiejcie Przyjaciele, że to ase­
kuracja wasza, a więc i wasza własność i że od 
was zależy, aby opłaty były jeszcze niższe, bo 
jeżbli wszyscy chłopi zaasekurują się w » Wiśle* 
i jeżeli będą przestrzegać ostrożnego obchodzenia 
się z ogniem po wsiach, to nasza »Wisła« będzie 
miała rnało szkód, a przez to będzie mogła i o- 
p łaty  obniżyć.

Drugą zaletą »Wisły* jest, że agentam i są 
praw ie sami chłopi, że agencje * Wisły są w k a­
żdej większej gminie, a tylko w ten sposób może 
nastąpić rozpowszechnienie idei ubezpieczenia 
wśród włościan. » Wisła*, chcąc dać nowe źródło 
zarobku (bo prow izja od ubezpieczeń pozostanie 
u agenta chłopa), da w razie rozw oju i należy­
tego jej poparcia k a w a ł e k  c h l e b a  nikom u in­
nemu, t y k o  s y n o m  w ł o ś c i a ń s k i m ,  b o  p o ­
s a d y  w »Wi ś l e *  s ą  z a s t r z e ż o n e  d l a  s y ­
n ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  uczących się w szko­
łach.

Jes t to rzecz bardzo ważna, bo wiemy w szys­
cy, ile upokorzenia znieść musi biedny syn wło­
ściański, ile musi się naw ycie raj przedpokojów  
pańskich, aby na końcu usłyszeć, że niem a dla 
niego zajęcia. Każdy zatem dobrze rozum iejący 
położenie stanu  włościańskiego, ani na chwilę n a ­
myślać się nie może nad wyborem, gdzie się ase­
kurować. D latego też przeciwnicy nasi polityczni, 
którym  nie na rękę jednoczenie ludu polskiego, 
wszyscy rozbijacze jedności chłopskiej, już teraz 
u jadają  na »Wisłę*, bo chcą, żeby chłop nigdy do 
niczego nie doszedł, żeby był zawsze od nich 
zależny.

Setki tysięcy włościan było nieubezpieczo- 
nych, i co rocznie pożary milijony mienia chłop­
skiego pochłaniały, czyniąc z najbogatszych kmieci 
nieraz nędzarzy. Nikomu ani na  myśl nie p rzy ­
szło, aby przedstawić ludowi korzyści płynące 
z ubezpieczania się, aby przedstaw ić mu skutki 
pozostaw ienia mienia na opatrzności boskiej, sku­
tki pożałow ania kilkunastu koron na asekurację. 
Nikomu nie przyszło na myśl uświadom ienia sze-
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rokich warstw ludu, że g r o s z  w y d a n y  n a  a- 
• e k u r a c j ę ,  t o  n i e  u b y t e k ,  t o  p o t r z e b a .

Lud ciężko pracujący na  roli, na którego i 
we dnie i w nocy czyhają różne nieszczęścia, po ­
winien mieć choć pod jednym  względem spokoj­
ną  głowę, źe kiedy grud w ybije mu zboże, kiedy 
pion jego całorocznej pracy  zabierze woda, może 
spać spokojnie wiedząc, że ńa  w ypadek pożaru 
ma przynajm niej dach nad  głową

Ponieważ wszyscy in teresu ją się tern, jakie 
też opłaty  pobiera »W*sła«, dlatego podaliśm y na 
samym początku, źe >Wisła« obliczona jest nie na 
zyski, tylko dla dobra ubezpieczających się, i że 
przez to opłaty  w niej są najniższe. Dosyć po­
wiedzieć, źe np. opiata za budynki włościańskie, 
k ry te  słomą, wolno położone, wynosi po 95 hal. 
od 100 koron a p rzy  ubezpieczeniu n a  10 lat, choć 
opłaca się policę co roku a nie na  10 la t z góry, 
daje i Wisła* jeszcze 10% taniej. Jeżeli się zważy, 
że »Wisła« nie liczy nic na  fundusz rezerw owy 
(F lorjanka liczy od każdych 100 kor. po 10 kor. 
przez 3 lata, czyli po 30 kor), to każdy przyzna, 
źe »W isłai je st n a jtańszą  asekuracją, a że jest 
założoną w interesie włościan, byłoby oznaką 
wielkiego naszego niedołęstwa, gdyby obok > Wi­
sły* utrzym ały się jeszcze inne asekuracje jak  
Slavia, Feniks i inne, które liczą tylko na w y­
darcie jak  najwięcej krwawicy chłopsKiej, aby ją 
potem wywieść z kraju.

Najwyższy już czas, aby lud wiejski p rzej­
rzał i precz wypędził wszystkie asekuracje obce, 
k tóre się groszem  chłopskim tuczyły.

»Swój dla swego« słyszym y teraz wszędzie. 
Niechże to jednak nie będzie cżczem tylko hasłem, 
ale mech się w czyn zmieni jak  najprędzej i niech 
ta  nasza ukochana :> Wisła* wzrośnie jak  na jp rę­
dzej w ogrom ną rzekę, niech wody tej rzeki za­
leją wszystkie tow arzystw a obce. Niech każdy 
uświadom iony włościanin ubezpiecza się tylko w 
swej własnej asekuracji, bo w ten sposób pom no­
ży tylko bogactwo kraju.

Ponieważ niektórzy z P rzyjaciół zapytują 
nas, czy police »Wisły* są przyjm owano przez 
banki, przeto donosimy, że Bank krajowy, Włości 
rentowe, Kasy Raifaisena, Kasy sieroce i inne 
przyjm ują police » Wisły*.

Gdyby k tó ra  kasa nie chciała p rzyjąć polic 
>Wisły«, należy zawiadomić o tern zaraz posłów 
ludowych i nadesłać żądanie gminy przyjm ow a­
nia polic > Wisły*, a  niezależnie od tego upominać 
się o to w kasach, bo »Wisła* jako  insty tucją 
chłopska powinna być na tych samych prawach, 
co inne asekuracje, k tóre sobie wyrobiły monopol.

Ponieważ dochodzą nas wiadomości, że w ro­
gowie jedności chłopskiej w ygadują niestworzone 
rzeczy na  >Wisłe«, dlatego należy takich odwa­
żnych panów  poprosić o nazw iska i podać je nam, 
albo dyrekcji » Wisły*, a już ona da sobie z nimi 
radę i skoro tylko jeden lub drugi dostanie się 
przed k ra tk i sądowe, odnieehee mu się raz na 
zawsze pchać palca między drzwi.

W W asze ręce, Przyjaciele, oddajem y tę 
młodą instytucję i liczymy na to, że ją  jak  córkę 
przyjmiecie i że pod Waszą opieka wzrośnie ona

na zgubę wrogów, a na  pożytek zjednoczonego 
ludu polskiego.

Tam, gdzie jeszcze niema agencji »Wisly*, 
należy się udaw ać w spraw ach asekuracji w prost 
do D y r e k c j i  »W i s ł y *  w K r a k o w i e  przy 
ulicy Reformackiej L. 3, II. piętro.

Jak się popiera przemysł krajowy.
Bo to wciąż krzyczą u nas ^popierajm y prze 

mysł krajowy*. No i niema co gadać, bo już 
i opłatki na  wiliję sprow adza się od naszych »pru- f 
saków kochanych* a połowa naszego patrjo ty - s 
cznego narodu  tak  zato szaleje z miłości do nich, 
że wąsy noszą wykręcone w miotełkę do góry, 
jak  sam najjaśniejszy nasz gnębiciel Wiłaś pruski.

A jak  słyszałem kiedyś w K rakowie na ka­
zaniu, to niema w Krakowie a i gdzieindziej skle­
pu  bławatnego, k tó ryby  bodaj połowy towarów 
jedw abnych i innych nie miał z Prus, a k a rtk a  
z napisem, aby mu tam pruscy ajenci nie wcho­
dzili, co w każdym  sklepie jest co praw da wywie­
szona, to jeno tak dla oka. A nasi bracia, syno­
wie, córki i siostry muszą co rocznie tułać się po 
progach pruskich, aby wyławiać te pieniądze po 
krajcarze, co my im setkam i za tow ary dajem y 
z lekuteńkiem  sercem.

Nasz przem ysł nie może się nijak rozwinąć, je- p 
dno, że panowie jedni zeszli na  dziadów, drudzy  t a ­
szą miljony w zagranicznych bankach, trzeci któ- 
rzyby  chcieli o jakim  takim  przem yśle — pomyśleć, 
beją się porwać na jaką  taką fabryczkę, bo zaraz 
wsiada na  uieli słynny inspektor podatkowy, niby 
św. Michał n a  smoka piekielnego i udusi ich na 
poczekaniu, jakby chciał powiedzieć »W ara ci od 
tego!* Na dowód przytoczyć w ypada następny 
fakt:

Właściciel Siediiszowic p. Ferdynand Kalk- 
stein widząc, że w okolicy nadwiślańskiej niema 
porządnego młyna, zbudow ał znacznym nakładem  
takowy i miała ludowina wygodę. Ten rok  zeszły 
kiepski daw ał rezultat właścicielowi, bo ziarno 
było zrośnięte i lud kupną m ąką więcej dopędza

Inspektor podatkow y w Dąbrowie, słynny 
w całym powiecie ze swej niebywałej energji 
w ściąganiu niebywałych podatków, popatrzy ł na 
tę młyninę swern czujnem oczkiem, i jak  w ysm a­
row ał podatek od młyna, tak aż ogień w piecu 
młyńskim zagasł, a kam ienie stanęły jak  na  ko­
mendę.

To też właściciel nie chcąc dłużej dopłacać 'f 
do tego co już wydał, młyn zamknął, a ludność 
zawiadomił następującym i plakatam i:

B a c z n o ś ć ! !  Z p o w o d u  w y s o k i e g o  
w y m i a r u  p o d a t k u  z a r o b k o w e g o  n i e  c h c ą c  
n a r a z i ć  s i ę  n a  r u i n ę  m a j  ą t k o w ą ,  z d n i e m  p 
1-go s t y c z n i a  1909, m ł y n  s w ó j  w S i e d l i s z o -  
w i c a c h ,  p o w i a t  D ą b r o w a  zamykam.

Mądrej głowie, dość pałką  w łeb, alo patrząc 
na to, człek myśli, że gdyby takich inspektorów  
miała Austrja, jakiego m a w Dąbrowie, toby mo­
gła za gotówkę nie tylko Bośnję od Turcji kupić, 
ale i K rólestwo Polskie od Moskali! J, L.
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Skutki pi)aiSstiv̂ i.
(Ciąg dalszy).

Niechże każdy, co lubi zagiąaać Jo  kieliszka, 
zm iarkuje sobie dobrze i jeśli czuje, że go pod 
piersiami ssie, albo, że ma żołądek spuchnięty, 
albo że go w prawym  boku czasami boli, albo 
też miewa pieczenie w gardle, że to najczęściej 
przychodzi z tego robaka, którego zalewa. Jeśli mi 
nie wierzy, niech spróbuje nie pić, aie i>ie parę 
dni, tylko parę tygodni a przekona się, że będzie 
zdrów i więcej do karczmy nie zaglądnie. Oprócz 
tych chorób wnętrza skutkiem  trunków, może za­
chorować i rozum, jako, że trunki wszelakie najw ię­
cej do głowy biją i powoli może dojść do tego,

jniby orędowniczka wasze zaw ołała: »bieda ludu 
! między Wami, nie pijcie, niech przepadnie 22000 
i szynków, a zaoszczędzicie nie dwa, ale dziesiątki 
miljonów, nie mówiąc już o zdrowiu. — 100 mnjo- 
nów rocznie na trunk i przy 8-śmio miljonowej 
ludności Galicji, czy to nie okrać anie samych sie­
bie i dzieci swoich, czy to nie okradanie śc ię te j 
naszej Polski! Bo jakżesz możemy podnieść się 
m aterjalnio, przepijając tyle pieniędzy^ — â  jak  
długo nie odrodzim y się materjalnio, nie możemy 
myśleć o odrodzeniu Ojczyzny. Zważmy nadto, 
żo prawdę wszystkie przez nas przepite pieniądze 
idą do kieszeni tych, k tórzy  się Polakam i nie czu­
ją, to przyznać musimy,’ że metylko okradam y 
siebie i Ojczyznę, ale w spom agam y i bogacimy

rozum  pomieszać ry  w chacie, glod w domu, barłóg i na nitn zale-
S tarożytne ludy (Spartanie) upijali niewolili-;d.vo łachm anam i okryte dzieci, nie potrafią ich 

ków wojennych i pokazywali ich dzieciom, by j zawrócić na praw ą drogę, ale do tych zbłąkanych, 
wzbudzić obrzydzenie do pijaństwa. Ci Spartan ie j k tórzy jeszcze nawrócićby się mogli, bodajby tyl-
m ądrzy byli i wiedzieli jak  zgubne następstw a 
trunki za sobą pociągają. My potrzebujem y tylko 
przejść się przez wieś i to jaką  biedniejszą, a znaj­
dziemy niejeden okaz z czerwono-wiśniowym no­
sem, podbiegniętemi oczami, spuchniętą twarzą, 
trzęsącymi rękami, nie mówiąc o w nętrzu zepsu- 
teiu, którego widzieć nie można — a okazy te 
powinny z jednej strony być dla młodszego po­
kolenia nauką żywą, by uciekać od karczmy 
i trunków , a z drugiej strony winny być drogo­
wskazem dla przywódców Stronnictwa dbających
0 dobro Judu , by jak  najprędzej zabrać się do 
spełnienia program u zam ykania szynków' przy 
najmniej we święta.

Wspomniawszy choć pokrótce o strasznych 
skutkach picia dla zdrowia człowieka, przyjdę do 
drugiego puntku  tj. upadku  materjalnego pijaków .!

Nie potrzeba na to statystyki, jeśli jednak | 
przejdziem y przez wieś i znajdziem y dużo cha-' 
łup biednych, brudnych, częścią walących się, jeśli 
znajdziemy lichą i nędzną chudobę, g run ta  kiep­
sko upraw ne, to już możemy śmiało powiedzieć, 
że w tej wsi dużo i dobrze piją i po sądach się 
włóczą. We wsiach takich znajdziem y za to kar­
czmy bardzo porządne, żyda dobrze w yglądają­
cego, żydówkę w szabas ze złotą b indą i w je ­
dwabiach, za chłopskie pieniądze. 100 miljonów 
rocznie Galicja przepija na wrsze!kiego rodzaju 
trunkach — 100 miljonów Jn słyszycie i zapam iętaj­
cie sobie dobrze. Mamy 5000 szkół a 22000 szyn­
ków'. Na szkoły często dać nie chcemy, jak  gdy­
byśmy się obawiali, żeby dzeci nasze nauczy wszy 
się czegoś w szkole, nauczywszy się żyć po bo­
żemu, moralnie, nie przestały chodzić do szynko vv,
1 by karczm arze na tych 22Ó00 szynkach nie zban­
krutowali.

ludowa* wrzeszczy na Stapińskiego^Gazeta

ko trochę chcieli. Na tych pierw szych trzebaby 
siły użyć i powinniśmy to robić, jeśli można, by, 
jeśli samych od zgnilizny cielesnej uchronić się 
nie da, uchronić dzieci od głodu.

A śluby, wresola, chrzciny, ile te nam  pienię­
dzy do karczm y wynoszą i powiedźcie m:, kto 
właściwie się weseli, czy ci, co odpraw iają wesela 
i chrzciny i albo w podchmielonym stanie pobiją 
się i wesele kończą ostatecznie w sądzie, albo jeśli 
się naw et nie poczubią, w stają po weselu z za­
wracającą się głową, pieczeniem w dołku i t. p. 
dolegli wościami, czy żyd karczm arz, k tóry  za utar- 
gowano pieniądze dzieciom i sob;e kaw ał Kupił 
mięsa, a resztę schował do kasy. Jeśli jego pali 
zgaga to chyba dlatego, że nabity  krw aw icą chłop­
ską trzos nie dość jeszcze gniecie go na żołądek, 
i z upragnieniem  czeka nowego wesela lub chrzcin.

(C. d. n.). Dr. T. Nieć.

S E 1 . ’ Oi rw P  jia ;o
daje B ank p a rce ia c y jn y  w e  L w o w ie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K,, 
a od wyższych nad tę kwotę płaci większy pro­

cent wedle umowy

a s Ł  d o  ^ r°!o
Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych 

funduszów.

Sawędy Maćka Zająca z Luszowic.
Jużci jakeśw a ze swoją s ta rą  przytelepah 

się z tego einbeleusu z Wiednia, fąk moja pow ia­
da, słuchaj 110 Maciek, mam do ciebie duzy zgryz,iu u u  Cl  ̂ IV 1 UUbóthy Iia K) Ł Ci U J ii S 'O KJ j u. CŁ,  , ---------  . , . ~ •

1 posłów ludowych, że nie głosowali za uwoma; jako żeś powypisywał w gazecie °.os *
miijonami zapomogi w Sejmie. Fałszyw a — n ie m y  — jukeś się jfo do mnie dobyw ał ao te o wsa- 
wchodzą w to, że posłowie ludowi uzyskali w ze- j czka, gdzie nas Mieincy w Wie p y-
§złym roku blisko 6 miljonów na zapomogi — ale j warli i tego ci nagle nie daruję, 
czyż nie lepiejby było, by ta »Gazeta ludowa*! No i miałem ci co praw da p3ie czasy dosó,
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długo, co mię gryzło nie lada, a jeszcze ten dzień, 
jak  dzień, ale jak  się miało ku wieczorowi, tom 
sobie ślubował, być ostrożniejszy, gdy idzie o bab­
skie prześpiegi.i postanowiłem lepiej zamknąć (jak 
to mówią) mordę na guzik, jak  z babam i zadzie­
rać. Co tyłkom kobietę utulmaczył, schodzi się ze 
m ną sąsiada ze Zad worzą, kobieta już letnia i ta ­
ka skrupulatna, że każdego kogutka małego, jak 
tylko piać zaczynał, zabijała niby król H erod mło­
dzieniaszków na mięso, a n igdy mu na starego 
nie dała wyrosnąć, bo jak  powiadała, że: nie chce 
aby patrzała  na w ybryki tego bestyjnika, k tóry  
robi w jej uczciwym domu »Sodomę i Gomorę», 
(autentyczne).

Taka to sąsiada besztać mię poczęła nie la 
da jako, żem w artykuliku  o sam ow arku Szczu- 
cińskim — wypisywał jak  nam  było w nim cia­
sno, i jak  my co chwila z kumem szturchali się
0 kolana sąsiadek jadących ze Saksów.

To mię już rozpaliło co nie bądź i mówię 
babie brew ider, a co wy sobie do mnie upatrzy li; 
czy ja  wasz pasterz czy co? A cóż to czy ja  ta 
kie ciasne wagony robił na tej liniji, albo czym 
miał na półkę z swymi kolanam i wyłazić?

Na taki wygowór, przecież baba mi pofol­
gowała, ale od tego czasu zrobiłem się jakiś taki 
nielusy, n iby ten poseł Mleczko, co to teraz cho­
dzi od boku do boku, niby ta gw iazda z ogonem, 
co ją  zowią kometą, a o której niem ądre ludzio 
głosili, że swym ogonem zetrze ziemię na proch,
1 odtąd dałem spokój pisaninie.

Nie długo potem przyszły te straszliw e ule-' 
wy, burze i pioruny. Zboże mi zgniło do »imen- 
tu«, ziemniaki także a i nigdzie nie będąc, cóż 
Wam miałem pisać?

Nareszcie w ypadł ten wielki pogrzeb w Żół­
kwi, starego wojownika Żółkiewskiego, co to tyle 
wojen w daw nych czasach prow adził z Turkam i, 
a dosłużył się tyle od Polaków, że go warchoły 
i kołtuny, siedzące w cieple za piecem obwołali 
po  całej Polsce, że jest »tchórzem i zdrajcą*.

Sędziwy jenerał, zgryzł się tem nie lada, i 
gdy  Turey znowu wyszli do wojny z Polską, to 
poczciwota Żółkiewski, lubo miał wojska m alutko 
i lubo wiedział ile Turków  stanęło z nim do wo­
jaczki, to się nie uląkł, ale poszedł do nierównej 
walki, na rzeź poszedł biedaka!

Pewnie se pomyślał staruszek: mae!e wy mię 
ła jdak i ze zdrajcę i tchórza głosić, to zginę, a po­
każę wam, że niemiłosiernie i niesłusznie łez mi 
zadajecie. A ei, po najwięcej pyskowali nań, to 
zostali w eh Słupach i je Ol i i pili i wylegiwali s»ę 
z babam i aż raiło, a ćo im czasu zbyło, sypali 
chłopom kije na plecy, że aż w niebie było sły­
chać. A biedny Żółkiewski szam otał się z swą 
gars tk ą  wojska z Turkam i, którzy go otoczyli ni­
by mrowie biednego motyla, i zginął nieborak hen 
pod Cecorą, zdała od miłej żony i niebacznej O j­
czyzny. Pokazał krzykliwym kołtunom, jaki on 
tchórz, jak i zdrajca, a myślę, że krzykaczom  
śmierć jego chyba nie daw ała spokoju, ale to już 
taka na tu ra  u polskiego narodu, aż po dziś dzień.

Jak  ja  ci spenetrował, że taką personę m ają 
grzebać, takem  oi się ją ł przyłizyw ać swej kobie­

cie, aby mi tylko nie broniła jazdy, bo z baby
jak  co dobrótką nie wymęczysz, to złością i w rza­
skiem nigdy. Takie już m ają na tu ry  od dzieciń­
stwa! Bo to mówię jej: m oja matuś, tam będzie 
z całej Polski tyle luda, że strach, a myślę, że i 
krakow ianie, ci co byli na em beleusu w W iedniu 
tam przyjadą, boć ten hetm an zarobi! sobie, aby 
mu taką paradę cnoć po śmierci wyprawić. Moja 
w jadia się jakoś w te podróże, spojrzała na 
mnie z filuternym  uśmiechem i poda: »no dobrze, 
ale czy to sam  tylko pojedziesz?«

Zgadłem o co szło babie, bo wiem, że jak  
chłop sam idzie kiedy, a baby by nie wziął z so­
bą, to piekło, że niech Bóg broni, ale jak  jadą 
oboje to zgoda aż miło, choćby to niewiem co ko­
sztowało. I m ają rac ję , bo jak  w spó łką , to 
współka!

Tak ci mówię: ano zgoda matuś, pojedziewa 
oboje, bo tyle naszego, co człek św iata coś p rze­
widzi. Tyle la t siedząc w Luszowicach, człek ła ­
ził jak  »ćmok< a widzę, że po W iedniu mam 
jaśniej we łbie i ludzie na mnie jakoś »inaczej 
patrzą*. Kto głupi niech się z nas śmieje, a my 
jedźmy, aby i temu panu  »ucztę< (przysługę) zro­
bić i św iata przejrzeć, bo na Rusinach ieszcześwa 
nie byli, a tam są ludziska ponoś całkiem od­
mienne od naszeńskich ludzi, a naw et jak  słysza­
łem, co ciekawsze, że co się u nas nazyw a mama, 
to oni to m ają za tatę (w pisowni ak u ra t tak  
wychodzi).

— Nie »bechtałbys« (nie kłam ałbyś) pleoiuga, 
skądżeby mógł być z mamy tata, boć przecież i 
wąsy i to wszyćko..., jakżeby to być mogło?

Ha! no, jaó tam nie wiem jak  to być może, 
ale tak  mówią u nas. J a k  ujrzym y 10 się prze­
konam y, a teraz zbieraj się stara, bym się p rze­
cie za tobą przed  Rusinam i nie pow stydzi!

Ocharuziwszy się (ubraw szy się) jako tako, 
pojechaliśm y na ów wielki pogrzeb, a cołb tem 
widział, opiszę wam moi mili ludkowie jtfc mię 
bedzie stać, a choć to juz »kojdek« (kawał) ezieu 
od tego upłynęło, to nio nie szkodzi przypom nąó 
i sobie i wam tę chwilę wspaniałą, rzew ną i u ro­
czystą. W asz M*eisL

MISjon pięćset tysięcy koron
złożył już łud polaki z całego kraju , wychodźcy 
% P rus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie,

t e y i n  przelotnym p t ó i i  na sfroi?.
Od dłuższego czasu, co wiosna i jesień, ma­

my ciekawe zjawisko w Galicji. Gdy'zimowe śniegi 
topnieją, gdy pod wpływem bożego słoneczka, 
p ry sk a ją  lody na polskich rzekach . rzecznikach, 
gdy skowronki, te śpiewaki Panienki Marji, wy­
śpiewywać zaczynają swoje paciorki, gdy roślinki 
w ychylają swe łebki z roztajałej ziemi, g ay  stary  
i młody wychodząc z zadusznej izby, radu je  się
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nadchodzącą miluchną wiosenką, wtedy jakby  na 
żal, dzieje się coś w prost przykrego. Oto naj­
zdrowsza, najpiękniejsza i najuczciwsza młódź 
nasza, nasze dzieci, bracia i siostry opuszczają 
grom adam i wioski rodzinne, własne rodzeństw o 
i rodziców, a udaj a się do Prus, czyli jak  się dziś 
mówi na  »Saksy«. Po co? — Dla chleba! Czy 
wszyscy ztamtąd przyw ożą chleb; nie koniecznie. 
Połowa większa rzeczywiście coś zarobi, ale musi 
się dobrze oszczędzać i pracow ać tak, jakby  u 
nas nigdy i nigdzie pracow ać nie chciała, » reszta, 
pożal się Boża.

Nieletnim chłopcom, a osobliwie dziewczętom 
stanowczo powinno się taką  wczesną em igracje 
odradzać.

Ale nie o to mi tu  chodzi. Wiem, że nie 
wszyscy tam jad ą  z biedy, wiem, że nie wszyscy 
jadą  z b rak u  zarobku, ale o t taki zwyczaj i wię­
kszość cnce ś w i a t u  p r z e j r z e ć .  Niech jad ą  
z Bogiem i niech w yław iają te pieniądze, które 
niebaczni Polacy w yrzucają Prusakom  za różne 
tow ary i zbytkow ne fatałaszki, i niech je  napo- 
w rót do Polski przyw ożą. Musi ktoś być, co złe 
jednych, dobrem  napraw i.

O co mi tu  idzie, proszę się przysłuchać. Oto 
jesteśm y w późnej jesieni na którym  bądź z dw or­
ców kolejowych.

P tactw o przelotne w ybujaw szy się po ni­
wach, gajach i lasach polskich, odchowawszy mło­
dzież w miękkich gniazdeczkach, poleciało b ra ­
ctwo do krajów  cieplejszych. A my zostali smutni 
sami, jakby  po stracie przyjaciół, którzy nas póty 
kochali, póki u nas czuli coś do zysku. O któ­
rych m ożna pow tórzyć w iejską piosenkę:

Zalecał się Szymek Marynie,
Póki widział serki w kominie;
Skoro w yjadł serki z komina 
Bądź mi zdrow a m oja M aryna!

Póki było ciepło, tak i te pieki nam  schle­
biały, a ja k  ma nam  zima wchodzić na  barki, te 
»w nogi«, jakby  chciały powiedzieć: >bądźcie nam  
zdrowi, jak  będzie u  was dobrze, to my tu  znów 
wrócimy «.

K ażdy z nas osowiały, nielusy, bo któż wie, 
czy zimę przeżyje i czy miłej wiosenki doczeka.

A w takim  to czasie zjaw iają się na  dw or­
cach kolejowych inne p taszki przelotne. To nasze 
poczciwe »Sak*»aczki« w racają do ojczystych wio­
sek i rodzin, a każdy na plecach dźw iga taKie 
ogrom ne zajdy, że aż się zgarb ił ten lub owa 
dziewuszka. Myślałby kto, że oni tam m ają Bóg 
wie jakie skarby, których Galicja nie ma, a oni 
cnca rodzinny k ra j czemś nadzw yczajnem  obda­
rzyć.

Niestety! oni tam m ają p rusk i m arny towar, 
za k tóry  płacili słono, a w dodatku m uszą się z 
nim uciskać calutką drogę, i dźwigać go co chwila. 
Mają tam praskie w iaderka i sjakki* (koszule) 
zielone szm aty na piersi — z niemieckieini wy- 
szyciami i z szwabskiem pismem. Mają głupio 
obrazy grające, zegary i fajki z Moltkim, Bisniar- 
kieia lub samym królom pruskim  Wiłnelmem!

Bójcie się Boga, moi łudzip, czy wy powa- 
rjow ali czy co? Czy to u nas niema takich wia­

derek, koszul lub fajek  polską ręką  robionych? 
Czy nie lepiej, abyście groszem tam zarobionym , 
pomogli raczej polskiemu przemysłowi, kupując 
w swym kraju  to, co chcecie kupić?

A wiesz ty polski synu i ty  ładna  polska 
»Saksoneczko« co to był Bism ark, co go pod szy­
ją  na  brożce nosisz?

Czem był król H erod dla Betlejem skich nie­
winiątek, tem Bism ark był dla naszego narodu  
bo takie praw a ukuł dla naszych braci w Poznań- 
skiem, że im na własnej ziemi domu w ybudować 
nie wolno, a na zgrom adzeniu słowa im po pol­
sku pisnąć nie wolno!

A lubo ten k a t naszego narodu  już umarł, 
to jego szatańską robotę prow adzą inni dalej, a 
W iluś ich do tego zachęca.

A wy Polskie dzieci, kupujecie ich obrazy 
i pysznicie się nimi.

Rozumiem, że jak ujrzysz bracie jakie dobre 
narzędzie rolnicze jak  kosę, grabie, siekierę, świ­
der, albo jak i dobry  gatunek zboża, a kupilbyśt 
no to na to trudno coś mówić, ale k ity  do kapelu­
szy, ale brosze i t  p. św iństw a pruskie, to w styd 
i hańba!

A paw ie piórko założyć za kapelusz, oto 
ozdoba kapelusza polskiego chłopaka, a nie jak ieś 
djabelskie ogonki.

Kto cię ujrzy w stro ju  pruskim , musi sobie 
pomyśleć: o t głuptak!

Hej, mdi bracia czytelnicy, hej wy ojcowie 
i matki, przeczytaw szy te uwagi, zwróćcie się do 
jadących n a  »Śaksy« a przeczytajcie im, co tu pi 
szę o tej m aterji. Niech nie dźw igają pruskich 
bąciolów do kraju , bo m u rob ią  przez to wielką 
krzywdę!

Byłoby bardzo n a  czasie, aby i księża z am_ 
bon, te uw agi poaali do ogólnej wiadomości 
tym, k tórzy nie w iedzą co czynią, a tem oddaliby 
i narodow i i samym em igrantom  nie m ałą usługę 
O co prosi wszystkich, gryzm uła tego pisma.

Jakób  B o jko .

O K R U S Z Y N Y .
Pesleiiiule V7 ?t3 2 laiu naczelna 

I wszystkich postów P. i ,  L
odbędzie się we środę 17 lutego 1909 o godzinit 
9-tej rano  w K r a k o w i e  w sali R ady  powia 
towej.

Na porządku dziennym : Spraw y bieżące.
W l Wąsowicz Jan Stasiński

sekretarz prezes
Wybór prezesa Rady powiatowej w Nowym Są­

czu ma się odbyć 16 b. m. Mamy nadzieję, że 
wszyscy ludowcy dołożą starań , aby został wy­
brany  prezesem  poseł S t a n i s ł a w  P o t o c z e k .  
Najwyższy czas, aby choć jeden pow iat się zdo­
był na  wybór chłopa.

Komitet powiatowy P. S. L. w J a ś l e ,  na 
zgrom adzeniu 7. b. m., pod przewodnictwem  meo. 
dr. M i c h n i k a ,  w sali R ady pow., po w ysłucha­
n iu  wywodów prezesa S tapińskiego i po obszer-
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nej dyskusji wyraził Zarządowi Stronnictwa zu­
pełne zaufanie, a potępienie rozbijaczom.

Dnia 31. stycznia odbył się w Zatorze sejmik j 
relacyjny posłów: Łuszczkiewicza, średniaw skiegoj 
i Styły. Po spraw ozdaniu posłów była obszoinaj 
dyskusja nad budową kanałów, ubezpieczeniu na 
starość, tudzież różni mówcy przedstawiali swe 
żądania posłom. W dyskusji zabierali głos pp. 
Świerguła, Leszczyński, Kolec, Zając, burm istrz 
miasta Zatora i wielu innych.

Co ao ubezpieczenia powzięto na wniosek 
posła Łuszezkiewicza dwie uchwały:

1) Zgrom adzeni żądają zupełnego odrzuce­
nia projektu rządowego, jako szkodliwego dla 
chłopów.

2) Gdyby się jednak pojawił projekt, k tó ry­
by przyniósł więcej korzyści niż ciężarów, to zgro­
madzeni oświadczają się za takmi projektom.

W końcu uchwalono jednomyślnie wotum 
ufności wszystkim trzem posłom, I:h!c/c Józef.

W Dębicy dnia 28 stycznia odbyło się zgro­
madzenie wyborców, na którem poseł Jodynęk 
zdawał i-prawozdanie ze swej dotychczasowej 
działalności. Zebraniu przewodniczył ks. p rałat 
Wolski z Dębicy, zastopował- go Wojciech Biela 
z Ostrowa, sekretarzow ali profesor gim nazjalny 
Radomski i wójt Parys z Gumnisk.

W dyskusji nad sprawozdaniom zabierali 
głos p. Jakiiński, ks. p ra ła t Wolski, prof. Radom­
ski i inni. Zebranie cechowała nadzw yczajna zgo­
da i serdeczność. Posłowi Jedynakow i wyrażono 
uznanm za pracę dotychczasową.

Jędrzej 1'arys, wójt z Gumnisk.
Z Borysławia. W dniu 21 lutego urządza miej­

scowy Komitet P. S. L. wieczornicę połączoną 
z przedstawieniem  i zabawę taneczną, na k tórą 
to Komitet zaprasza wszystkich tutejszych ludo­
wców. iJiimisiaw trałach.

Zgromadzenia Komitetów powiatowych P. S. L.
odbędą się w dalszy m ciągu w następującym  po­
rządku: 11/2 w B ia łe j— 12/2 w Nowym Targu — 
13/2 w Sanoku — 14/2 w Felsztynie (Samborskie}. 
18'2 w Przew orsku — 19/2 w Jarosław iu — 20 2 we 
Lwowie — 21 2 w Borysław iu — .1/3 w Grybo­
wie — 2/3 w Nowym Sączu — 3,3 w Limanowej.

Zgromadzonia w Grybowie, w N. Sączu i 
Limanowej, na których’ nie mógł być obecnym 
poseł S tąpiński z powodu wypadków w Radzie 
państwa, odbędą się ponownie, jak  wyżej nazna­
czono. ,

Zgrom adzenia w Cieszanowie, Tarnopolu itd. 
odbędą się dopiero w cieplejszej porze, na wio­
snę, gdy będzie można wiecować pod gołem nie­
bem.

Przeciw wnioskowi rządowem u nadesłały pe­
tycje gminy:

Z pow. b i a l s k i e g o :  Jawiszowice. Z po w. 
b o c h e ń s k i e g o :  Wola Batorska, Wolica, T ar­
nawa, Kołanów, Łapanów, Ostrów królewski. 
Z pow iatu b r z e s k i e g o :  Łopoń, Żerków, Iw ­
kowa, Tworkowa, Rudka, Zabawa, Podwale, Zda- 
rzec, Grabno, Uszew. Z pow iatu b r z o w s k i e g o :

Grabówka, Wzdów, Jabłonica polska, Trzośniów. 
Z pow. c i o s z ą n o w s k i e g o :  Zalesie, S tare Sioło. 
Z pow. c h r z a n o w s k i e g o :  Wygiełzów, Nawo- 

jjowa Góra, Rogulice, Babice Z pow. d ą b r ó w *  
i s k i  e g o :  Swarzów, Wola Rogowska, Sieradza, 
Nioczajna, Biskupice, Nieciecza. Z pow. d o b r o -  
r n i l s  k i e g o :  Borownioa ad Jaw ornik. Z pow 
g o r l i c k i e g o ;  Moszanka, Korczyna, Rzepiennik 
Strzyżewski, Szymbark, Sękowa, Głenboka, Kwia- 
tonowiee, Libusza. Z pow. g r y b o w s k i e g o :  
ICąsna Dolna, Kąsna Górna, Siekierczyna. Z pow. 
j a s i e l s k i e g o :  Brzozówka, Gorajowice, T arno­
wiec, Szebnie, Skołyszyn z Lisowskiem, Lipnica 
Górna, Jareniów ka, Niepla, Łączki, Łajseo, Pota- 
kowka, Bączal dolny, Siedliska, Sławęein, Śowina, 
Czermna. Z pow. k o l b u s z o w s l u e g o :  Porąb 
kupie a sm  Z pow. k r a k o w s k i e g o :  Bronowice 
Małe, Burów. Z pow, k r o ś n i e ń s k i e g o :  Brat- 
kówka, Swierzowa polska, Zręcin, Kombornia, 
Krościenko wyżnę, Suchodół, Zboiska, Łęki, Oer- 
gowa, Iwonicz, Borek, Łężany, Chlebna. Z pow. 
l i m a n o w s k i e g o :  Kobyłezyn, Soohna, Z pow. 
l w o w s k i e g o :  Zimna woda, Zimna wódka, Kalt- 
wassor. Z pow. ł a ń c u c k i e g o :  Albigowa, Czar­
na, Smolarzyny, Souina, Zalesie, Medynia łańcu­
cka, Medynia głogowska, Brzoza Stadnicka, Po­
gwizdów, Wierzawice, Siodlanka, Strażów. Z pow. 
m i e l e c k i e g o :  Dobrynin, Złotniki, Książnice. 
Z pow, m y ś l e n i c k i e g o ;  Trzomeśnia, Zassów, 
Górna Wieś, Brzączowice. Z pow. n i ż a ń s k i e g o :  
Zdziary. Z pow. n o w o s ą d e c k i e g o :  Wrono- 
wiee. Z puw p i l z n o ń s k i e g o :  Przeiytybów , Ja- 
nuazkowice, Kamienica dolna. Z pow. p o d g ó r ­
s k i e g o :  Ochodza, Zelczyna. Z pow. p r z e w o r ­
s k i e g o :  Studzian, Tryńcza, Krzoczowice. Z pow. 
r o p c z y c k i e g o :  Klęczany, Skrzyszów, Sepuica, 
Krzywa, Brzeziny, Sośnice. Z pow. r u d e c k i e ­
go :  Tuligłowy. Z pow. r z e s z o w s k i e g o :  Afo- 
loein, Tyczyn. Z pow, s t . a r o - s a m b o r s k i e g o :  
Towarnia. Z pow. s k a ł a c k i e g o :  Mazurówka. 
Z pow. s t a n i s ł a w o w s k i e g o :  Jezupol. Z pow, 
s t r z y ż o  w s k i e g o :  Kalembina, Gogolów część I., 
Gogolów część II., Łęki, Nowa wieś. Z pow. t a r ­
n o b r z e s k i e g o :  Pniów, Charzowice, Zbydniów, 
Antoniów. Z pow. t a r n o w s k i e g o :  Garbok,
Pychwałd, Janowice, Wierzchosławice, Uniszowa, 
Rudka, Komorow, Ostrów, Wróblowice, Zaczarnie, 
Siedlec, Kielanowice, Woła Rzędzińska, Jodłowa, 
ad Wałki, Żukowice Stare, Jodłów ka tuchowska. 
Z pow. w a d o w i c k i e g o :  Skawinki, Zebrzydo­
wice. Z pow. w i e l i c k i e g o :  Grajów, Śledziejo- 
wieo. Pow. b i a l s k i :  Rajsko.

Pow. b o c h e ń s k i :  Bratucice, Okulice, O- 
strów szlachecki, Pałuszyce.

Pow. b r z o z o w s k i :  Jabłonka, Dydnia, Krze­
mienna, Krzywe, W ydrna, Turzepole, Jasienica.

Pow. c h r z a n o w s k i :  Tenozynek.
Pow. c i e s z a n o w s k i: Stare sioło - Lipina, 

Narol.
Pow. d ą b r o w s k i :  Samocice, Wola Żelicho­

wska, Gruszów mały, Uście jezuickie.
Pow. d o b r  o m i 1 s k i: P a d a  w.
Pow. g o r l i c k i :  G rudna kępska, Libusza, 

Strzeszyn, Siary, Rzepiennik marcisz., Ropa.
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Pow. g r y b o w s k i :  Kipszna, B ruśnik
Po w. K a m i o n k a  s t r u m i n i o i o w a :  Łany 

niemieckie.
Pow. k r a k o w s k i :  Modlaiczka.
Pow. k o l b  u s z o w s k i :  W idełka (337 pod­

pisów!).
Pow. k r o ś n i e ń s k i :  Kobylany, Lipowica, 

Żeglce, Poraj, żarnowiec, Dragonowa.
Pow. l i m a n o w s k i :  Jastrzębia, Łososina 

dolna.
Pow. ł a ń c u c k i :  Medynia, Pogwizdów, Sie- 

dlanka, Tryńcza, Giedlarowa, Wierzawice.
Pow. m i e l e c k i :  Kłębłów, W ojsław, Izbiska, 

Piątkowiec, Surowa, B reń Osuchowski, Kawęczyn, 
Wola mielecka, Padew, Ruda, D ąbrów ka wisłocka.

Pow. m y ś l e n * c k i :  Krzyworzeki, Stróża, 
Hełm, Bożenta.

Pow. p i l z n e ń s k i :  Bukowa, Stołowa.
Pow. p r z e w o r s k i :  H adle kańczudzkie.
Pow. r o p c z y c k i :  Cierpisz, Szydłowiec, K a­

mionka, Zdżary, Ruda.
Pow. r z e s z o w s k i :  Bratkowice.
Pow. s t  e r o s a  m b o  r s k i :  Błozew górna.
Pow. s t r z y ż o w s k i :  Pstrągów ka, W iśnio­

wa, Lutcza, Wyżne, Jaw ornik.
Pow. t a r n o w s k i :  Siedliska, D ąbrów ka tu- 

chowska, Pawęzów, Iłkowice, Kowalowa, Łęg ad 
Partyń, Joniny.

Pow. w a d o w i c k i :  Brody, Jaszczurow a.
Pow. w i e l i c k i :  Zabłocie, Zborówek, Daszy-» 

ce, Trąbki, Sławkowice, Mierzeń, Krzyworzeka- 
Poznachowice górne, Czasław, Raciechowice, Wierz 
banowa.

Z polityki światowej. B urza europejska, wy wo­
łana zabraniem  Bośnji i H ercegowiny przez Au- 
strję, dotychczas nie ucichła. Niebezpieczeństwo 
wojny zagrażającej dotychczas nie usunięte, gdyż 
między A ustrją z jednej, a S erb ją  i Czarnogórą 
z drugiej strony, stosunki są bardzo naprężone. 
Oba państew ka zbro ją się dalej gwałtownie i g ro­
żą chwyceniem za oręż, jeśli E uropa nie zmusi 
A ustrji do nadania sam orządu zabranym  krajom  
i odstąpienia im części Hercegowiny. O tem zaś 
A ustrja i słyszeć nie chce.

Także spraw a między A ustrją a Turcją, do­
tychczasową właścicielką Bośnji i Hercegowiny, 
nie doprow adzona do końca. Turcja zgodziła się 
przyjąć 56 miljonów koron, ale równocześnie sta­
wia żądania na  korzyść swoich daw nych podda­
nych, zwłaszcza wyznawców religji mahometań* 
skiej. W łaśnie teraz w  tej spraw ie toczą się jesz­
cze dalej układy między oboma państwami.

W sporze bułgarsko-tureckim  zaszła zm iana 
o tyle, że obecnie wmieszała się w to czynnie Ro­
sja. Oria mianowicie pobiera już od 30 la t t  j. od 
ostatniej wojny rosyjsko-tureckiej od Turcji co­
rocznie po 8 miljonów franków , czyli blisko po 7 
miljonów koron, tytułem  odszkodowania wojenne­
go. To miało trw ać jeszcze przez 74 lat. Otóż te­
raz Rosja oświadczyła, że na zaspokojenie p re ­
tensji, k tó rą  Turcja ma do Bułgarji, ona zrzeka 
się odszkodow ania na 16 lat, coby wyniosło około 
115 miljonów koron. B ułgarja praw dopodobnie 
Usługę tę przyjm ie, bo woli corocznie spłacać Ro­

sji po kilka miljonów, niż naraz  zaciągać dług na 
setki miljonów. Cc zaś zrobi Turcja, dokładnie 
nie wiadomo. Teraz właśnie toczą się rokow ania.

Dnia 9. lutego przybył król angielski E dw ard  
wraz z krolow ą do Berlina, w odw ieuziny do 
swego siostrzeńca, cesarza niemieckiego W ilhelma 
Prusacy, mający wielki respekt i strach  p rzed  po­
tężną flota Anglików, przy jm ują przez 3 dni ich 
króla z ogrom nym  przepychem  i okazałością. W 
czasie tego, angielski parlam ent uchwala świeże 
miljony na okręty wojenne, przeznaczone na  to, 
aby zniszczyć flotę niemiecką.

Żałobna karta. Gnegda] przeniosło się do wie­
czności dwóch zacnych braci ludowców, w pow ie­
cie mościskim, mianowicie J ó z e f  K u r e k ,  były 
wojak o wolność ojczyzny w r. 1863, a obecuie 
inżynier cywilny, a drugi Ja n  B a r a n ,  urzędnik  
Z arządu powiatowego Kółek rolniczych, obaj p ra ­
wdziwie bezinteresow ni przyjaciele ludu.

W Przem yślu, dnia 3 lutego zm arł ks. P ra ła t 
Krementowski, zasłużony kapłan  i b. poseł sej­
mowy, który naszym  posłom udzielał chętnie 
poparcia. Wieczne odpoczywanie, daj im Panie.

Z Mędrzychowa zalą się nam  na szorstkie ob­
chodzenie się naczelnika stacji z chłopami ja d ą ­
cymi, że im wymyśla od »osiów«. Zw racam y uw a­
gę p. naczelnika, że te czasy już minęły, i żeby 
pamiętał, iż grzeczność urzędnika zdobi go więcej 
niżeli gwiazdki, które nosi.

Jeszcze jeden żywy. Donoszą z Messyny, że 
w ydobyto onegdaj jeszcze jednego żywego czło­
wieka, k tóry  podczas trzęsienia w padł do składu 
cukierniczego i przez 40 dni żywił się pieczywem 
i cukierkami. Ten będzie wiedział co powiedzieć.

Podlęże (pow. Bochnia). Niepowołana »opie- 
kunka« chłopów w szechpolska »Ojczyzna« do te­
go stopnia stała się zuchwałą, (nie mówiąc już o 
prawdomówności, bo to zdaje się byłyby za wiel­
kie wym agania) że nie mniej i nie więcej tylko 
naszych radnych  gminy i innych »najpoważniej- 
szyeh i najm ędrszych gospodarzy* (jak pisze »Oj- 
czyzna*) chce zrobić pijakam i, którzy w niedzielę 
po południu w ysiadują w karczmie.

Otóż po pierwsze, żeby się »pocze:wa« »Oj- 
czyzna* lepiej inform owała o ludziach, toby się 
przekonała, że najpow ażniejsi gospodarze i -adn i 
m ają co innego do roboty jak  w niedzielę po po­
łudniu  wysiadywać w karczmie. I n ik t też z tych 
w karczmie po południu nie wysiaduje.

A po drugie, jest dosyć karczem  zw ykłych 
i to aż za dużo, więc nie potrzeba jeszcze tw o­
rzyć karczm y politycznej, jak  to robi wszechpol­
ska »Qjczyzna«. W szechpolacy wszędzie jak  wia­
domo w prow adzają politykę, a więc teraz ju r 
i do karczmy. Ale nie o karczm y tym panom  chodzi 
jako  takie, bo przecioż posłowie wszechpolacy gło­
su ją  przeciw podrożeniu trucizny-wódki, a więc 
przez to samo bronią szynków. Chodzi tu  zupeł­
nie o co innego — o karczm ę polityczną.

Otóż jest u nas karczm a i trafika tuż przy 
kolei; właściciel zaś tej karczm y nie chce być 
wszeohpolakiem i ma jakieś za targ i z naczelni­
kiem ptacji, znanym  agitatorem  wszechpolskim.
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I stąd  się cała liistorja wywodzi. Kto byw a w d ru ­
gie] karczmie ten ma spokój ze strony wszech- 
polaków, a kto w stąpi choćby po tytoń do k a r­
czmy przy kolei, tegoby »Ojczyzna* chciała zro­
bić pijakiem. Pisze »Ojczyzna«, że do czytelni 
mało się ludzi schodzi. D obrzeby to było przesia­
dywać w czytelni, gdyby ta czytelnia nie była 
przem ieniana w karczmę.

Ale możeby szanowna »Ojczyzna« podała do 
szerszej wiadomości taki wypadek.

Trzy gminy wniosły prośbę do Dyrekcji ko­
lejowej o przeniesienie p. naczelnika stacji, bo już 
zaduzo nam jego polityki wszechpolskiej. Miał 
więc przyjechać delegat dla zbadania sprawy. 
Lecz zam iast p. delegata przyjechał zupełnie kto 
inny. A kłody ludzie się zebrali, zaprowadzono 
icii właśnie do czytelni i tam odbyła się bardzo 
wesoła pijatyka. Usługiwała też służba p. naczel­
nika przy  tej bibie, ale kto taką ucztę wyprawił 
ludziom i za co, dotychczas nie wiemy. Zabawia­
no się tak wesoło, że jeden z podpisanych zabrał 
z gościńca do siebie do domu uczestnika tej bie­
siady' i przenocował. Więc lepiej starajcie się p a­
nowie poznać praw dę i stosunki miejscowe, a wte­
dy nie będziecie wierzyć swoim korespondentom  
i tworzyć politycznej karczmy.
Wojciech llojek wójt, Józef Szeląg zastępca wójta, Fran­
cis** Książek assesor, Franciszek Szeląg radny, Jan No­
wak zctsiępca radnego, Józef Ciastoń (młodszy) radny, 
Adam Szeląg zastępca radnego, Tomasz Książek gospodarz.

Przykład godny naśladowania. W B r a t  k o w i- 
c a c h  (pow. Rzeszów) zeszło się d. 31/2 czternastu 
gospodarzj’' i zaczęli gw arzyć o tem i o owom, 
aż wreszcie, kiedy zgadano się o karczm ach i wy­
zysku przez żydów, kilku gospodarzy ponsk ła­
dało dobrowolnie na siebie opłatę w wysokości 
20 do 100 Koron, w razie, gdyby ich kto w k a r­
czmie zastał. A naw et jeden odraza wypłacił z gó­
ry  nagrodę 10 Koron sąsiadowi, k tóry się zobo­
wiązał, że przez rok do karczmy nie pójdzie. Oby 
tak wszyscy sobie takie postanowienia zrobili, 
ale żeby je też i wykonali.

W. B. jeden z czternastu.
Dobra myśl i zacne postanowienia. Gdyby 

tak  przykład po wyższy przyjął się w szerokich 
w arĘw ach ludności, to nie potrzebaby było na­
wet ustawmy o zam ykaniu szynków w niedzielę.

Z Tłumacza. Donoszę Panu, że żaden Moskwa 
ani Dąbski nie potrafi mię obalić, ani osłabić za 
ufania do Pana, owszem znam aż na wskroś po­
litykę Stronnictw a Ludowego i będąc w położeniu 
p. Stapińskiego robiłbym  to samo co on robi, bo 
cia.gła wojna i niepokój nie zawsze są na czasie. 
Pochwalani zatem bardzo politykę ludowców’ 
i niech się p, Stępiński wcale nie smuci, że tam 
jednostki nań u jadają  z zazdrości, bo za nim sto­
ją  tysiączne rzesze chłopskie, które Mu ufają. A 
że jakieś szumowiny odlecą z naszej armji, to na 
ich miejsce pozyskam y setki gotowych żołnierzy 
karnych, a nie mąciwrodów. Życzliwy 
Władysław Ossowski, zast. posła do R ady państwa.

W spraivie soli. W ydział kraj. donosi nam, że 
poruczył kierownikowi oddziału solnego Drowi 
Miziewiczowi, aby na  miejscu w gminie zbadał,

i w razie potrzeby usunął wszelkie nadużycia 
handlarzy  soli, tak  cc do jakości, jak  i co do ce­
ny. — Kilogram soli nie może więcej kosztować 
jak  20 h.

Za energiczną i gorliwą pracę w czasie pożaru  
jaki wybuchnął w Złotnikach (pow. Mielec) dnia 
31 stycznia składam podziękowanie strażom  po­
żarnym  z Chrząstowa, Chorzelowa, Złotnik, jako- 
też gospodarzom  i młodzieży, staropolskiem : Bóg 
zapłać! Jakób Sm  owiec, nacz. straży  w Złotnikach.

Także zuch. Wychodzi pismo w Krakowie pod 
nazw ą szum ną: »Obrona ludu«, której redaktorem  
jest duchowna osoba ks. Andrzej Szponder, a o j­
cem p. Michał Danielak. Obydwaj gołąbeczki. 
Pismo to, broni j wściekle* chłopów, ażeby im 
zimno nie było, posyła im czasom ciepłomierze, 
aby wiedzieli, kiedy m ają brać na głowę czapki, 
a kiedy kapelusze.

No, i poty bardzo dobrze. Dobrze i to, że 
d rukuje już swym czytelnikom 3-ci rok  o /K rzy­
żackiej maci*, bo o tych łotrach jest i co pisać, 
jako że to plugactwo ani na moment nie przy- 
eicha, ale łeb do góry dźwiga.

Od pewnego czasu pismak tej gazety, nie
mając sobie widać na czem resztek zębów 
pooslrzyć, s ta ra  się to na ludowcach uczynić, 
i d iapu jąc  się. w wielkiego obrońcę chłopskiego, 
zowie ludowców »zdrajcam i spraw y ludowej*. 
H a ho ha ho! księże redaktorze! nie przystoi 
Wam tak się miotać na kogo, ale zobaczcieno, 
co to W y robicie?

O ile wienny, sąście posłom do parlam entu
i tam  macie głos. Radzono tam na Kole o tem
ubezpieczeniu, a Waszmości od rozpoczęcia Izby 
n i e  b y ł o  a n i  r a z u .  A bj'li tam na tej radzie 
wszyscy, prócz wszechpolskiego Mleczki i Fidlera, 
a także prócz Szajora i W as księże redaktorze 
Więc tak  pilnujecie spraw y ludowej? Tam jest 
wasze miejsce i tam wykażcie ludowcom, że są 
zdrajcam i ludu, ale nie w gazecie! Gdybyście byli, 
tobyście nie o to mieli turbację, czy ta ustaw a 
przyjdzie czy nie, ale gdzie my te pieniąd/.e p o ­
dziejemy, co je naród ubezpieczony do kasy wie­
deńskiej naskłada, bo się o to jedynie m artw ił 
m iodopłynny poseł Buzek na Kole polskiem.

A Was tam nigdy ks. redaktorze niema 
i to jest chybka?

Siedźcież obaj z swym pryncypałem  cicho, 
i wysyłajcie ludzi do Ameryki, to wam słowa nie 
powiemy, boć i wy żyć z czegoś musicie. Ale ta­
kiego zucha udawać wam to na nic, bo to czysta 
blaga!

„ia i Sara, to nas para". Zwracam y uw agę 
naszych czytelników na odezwę w «Gazecie lu ­
dowej », k tórą podpisał, człek juści nie zo zdro­
wym zmysłem ale «szalonym». Wzywa tam ten 
«ratownik» biednego narodu, swych sojuszników 
do wojny, tylko, że chudaczek ma ich bardzo 
mało, ale lubo «szalony» wpadł na niezły pomysł, 
bo z jednego porobił dwóch, i zaraz się mu g ro ­
m adka powiększyła. I  tak  np. woła na Dąbskick 
i Krzesaniców, jakby ich było choć z dziesięciu, 
a tu ledwo jeden, bo nie wie biedaczek, że Dąbski 
i Krzesanica, to jedno i to samo. Przypom ina to
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tego żyda, co obaczywszy wilka, wdział na laskę 
jafm ułkę i wołał: oho wilku z drogi, czy nie wi­
dzisz, ze nas tu dwóch, ja  z gołera g łow izn i ten 
w copce!

Gdzie niema porządnych doktorów, ale kiep­
skie ckonefaly-, takim co: Papla upaple to s ..  le 
zjeść muszą. Biedne «Kolki i K iepury!»

Co to czasem może być w popielniku? Jużci w 
naszych popielnikach siedzą zwykle koty, albo 
jedynie popiół, k tóry oby był wyrzucany nie na 
drogi, (co świadczy o bezdennej głupocie gospo­
darza), ale na  pola i łąki. Ale w miastach trafia 
się tam nie raz coś lepszego. Ot teraz w K rako­
wie w jednym  hotelu znaleziono w popielniku 18 
tysięcy rubli, k tóre złodziej ukradłszy, tam prze­
chował.

Pieniądze te są w rosyjskich papierach w ar­
tościowych, a przem yślnego złodzieja ]uż przyoa- 
pnięto i dowiemy się niebawem, gdzie te pienią­
dze »z ar obił*.

Ciekawa szybkość. Aby uzyskać papier goto­
wy z drzewa, w ykazała próba, że za dwie godzi­
ny i 25 minut, można było z kloców drzew a mieć 
gotowy papier do drukow ania gazety.

Zwierzę w ludzkim ciele. Pod Budapesztem  na 
W ęgrzeeh, żandarm erja zaaresztow ała grabarza. 
A wiecie za co? Oto gcłąbeczek ten odkopywał 
nieboszczyków, i k a r m i ł  n i m i  ś w i n i e .  Nie 
lepiej było wtedy, kiedy um arłych palono?

Nie śm ierdział nikomu, nie poniewierały się 
jego kości po cm entarzu, ani ich grabarze przed 
świnie do żarcia nie rzucali. Schowali niedopałki 
kostek do garnuszka, zakopali w ziemię, i leży 
sobie jeden i drugi aż dotąd. Nie głupi nap ra­
wdę byli nasi prapradziadow io, Słowianie.

Przykre obraiki z dawnych lat. Sm utny widok 
przedstaw iała nasza b ieana Polska przy końcu, 
swrego istnienia. Nikt słuchać nie chciał, a k ry ty ­
kować każdy. K ażdy z dumnych magnatów  czuł 
się powołanym do kierow ania rządam i w kraju , 
a kiedy mu dano jaką  łódź, to się pokazało, że 
to bałwan do niczego i łódka musiała osiąść na 
mieliźnie.

Ambicja i pryw ata były górą, pojedynki 
i rozwody na porządku dziennym, a dum a nie­
których wielmożów aż z śmiesznością graniczyła. 
K asztelan sochaczewski, Lasocki, w swym p ara­
fialnym kościele, obok P. Jezusa na krzyżu, za­
wiesił swój po rtre t i taki napis położył:
»Nie śmiem na Ciebie oczu podnieść z publikanem, 
Chociaż ja  sochaczewskim jestem kasztelanem .

Piszą lakże anegdotę o wrojowodzie pom or­
skim Łosiu, który się ledwo od śnrerci w rzece 
Tanwi wyratował, i budując w N arolu, kościół 
na podziękę P anu  Bogu, taki napis w nim po­
łożył:
»C-o Pan  Panu  uczynił, o tem tylko Pan wie,
Że tonącego w yrwał z nurtów  rzeki Tanwi,
A że wtedy Pan, P ana w biedzie poratował.
Za to też ten. Pan, Panu kościół wymurował*.

Tak się wielu wynosiło, że praw ie mieli się 
*a rów nych niemal Panu Bogu. D robne szaraki 
i szlachta znała tę słabość wielmożnych, toć jak

żądała jakiej łaski od nich nie żałowało im g ru ­
bych pochlebstw, jak  to pisze K arpiński w swych 
pamiętnikach, że przed Mikołajem Potockim na 
rynku w Haliczu, ukląkł jeden szlachcii na  ko­
lana i wołał: »Tjć jest Bóg w Trójcy Św. jedy ­
ny, weź mi syna do konwiktu*,

Chwała Bogu, że dziś te rzeczy należą już 
do przeszłości, a naw et bogaci ludzie m uszą się 
mieć za ludzi, i tylko za ludzi.

Z bajowiska nod Warną. W iadomo nam, że król 
W ładysław Jagiellończyk, k tóry  był królem  wę­
gierskim, poległ w nieszczęśliwej bitwie z T u rka­
mi w r. 1444 pod W arną.

Miejscowość ta leży w Bułgarji. Ciała boha- 
tei skiego króla nie odszukano, a w lcrakow skiej k a ­
tedrze dopiero niedawno postawiono mu wspa­
niały pomnik. Obecnie donoszą gazety, że Towa­
rzystwo archeologiczne w W arnie zabrało się do 
zebrania historycznych szczegółów i pam iątek od­
noszących się do tej bitwy, a więc broń staroży­
tną, ryciny, mapy itp., a prócz tego ma zam iar 
na placu boju postawić królowi W arneńczykowi 
pomnik, a wieś, tuż zbudow aną nazwać W łady­
sławowo.

Zaprawdę, że myśl bardzo piękna i w arta- 
oby przyjść z pomocą dzielnemu Towarzystw u.

Po amerykańsku. Niedawno zderzyły się dwa 
okręty na morzu, am erykański zwał się: «Repu- 
blika*, a włoski «Fiorida*, «Ropubliba poszła na  
dno, a że ludzi z niego wyratow ano, to tylko 
dzięki przytomności umysłu telegrafisty zatopio­
nego statku, który się zwał Birms.

Rząd francuski dal mu honorowy *meda) ra ­
tunkowy*, a Amerykanie, gdy go ujrzeli raz w te­
atrze zarzucili go kwiatami, prosząc, by mowę 
wypowiedział w teatrze.

Zmuszony, powiedział mowę taką: «Spełni­
łem tylko swój obowiązek*. Mowę tę tak  prostą, 
a wiele mówiącą nagrodzono oklaskami, ale go­
rącym Amerykankom tego było za mało, więc się 
rzuciły na dzielnego telegrafistę i wycałowały go 
na wszystkie boki.

Ano co kraj to inny obyczaj.
Maszyna piekielna. Wielkie w rażenie w yw arł 

w E katerinburgu  wybuch piekielnej m aszyny 
w domu dozorcy tam tejszych zakładów. Gdy z ro ­
dzina spożywał kolację, pokojów ka wniosła do 
pokoju niewielką skrzynkę, wręczoną jej przed 
chwilą przez jakichś dwóch nieznajom ych; gdy 
poruszono skrzynkę, rozległ się straszny huk, 
k tóry  zabił dozorcę, a domowników ciężko poka­
leczył.

Księga sprawowania się posłów. Wedle donie­
sień pism rosyjskich, w kancelarji Dumy zajęci 
są urzędnicy sporządzeniem  t. sw. »księgi spra­
wowania się posłów". W tej książce pomieszczone 
będą najdrobniejsze szczegóły, tyczące się dzia­
łalności posła podczas ubiegłej sesji, a więc zano­
towane będzie obok nazwiska ka Jego depn.owa- 
nogo, jokie projekty praw a podpisał, do jakich 
komisji należał, jak  głosował, gdy głosowanie 
było imienne, jak  szęsto bywał na posiedzeniach 
plenarnych komisji i t. d. Za daw nych dobrych 
czasów >dzienniki spraw ow ania się* istniały w szko-
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lach. Tam pomieszczano wszystko, co się dotyczy 
ucznia i po ukończeniu nauki w ładza szkolna 
układała na  zasadzie tych dzienników sekretne 
charak terystyk i wychowanków. Dziś jednak piszą 
gazety, »konduitek« w szkołach niema, po co więc 
zaprow adzać je w parlam encie?.

W praktyce parlam entarnej jest to w ypadek 
pierwszy. Dotychczas teorja praw a parlam entar­
nego patrzy ła na tę spraw ę zupełnie inaczej. U zna­
ła ona za niemożliwe naw et t. z w. m andaty  im­
peratyw ne, t. j. praw o wyborców zobcwiązywania 
w ybranych pewnemi określonem i dyrektyw am i. 
Jeżeli zaś posłowie m ają być zw iązani jakąkol­
wiek kontrolą, to tylko ze strony wyborców, ja ­
ko ludzi,dających im pe wne pełnomocnictwa. Ż ja- 
kiejkolw iekbądż innej strony  kontrola jest niedo­
puszczalna. Gazety w yrażają przekonanie, iż za ­
raz po zgrom adzeniu się Dumy, posłowie zażąda-

1’ą od prezydjum , aby kancelarja Dumy udzieli- 
a im stosownych w yjaśnień o tym  oryginalnym  

projekcie.

Nowe książki.
Do naszej Redakcji nadesłano bardzo ładnie 

napisaną książkę o Słowackim, bardzo sławnym 
pisarzu polskim, k tóry  należy do największych 
poetów polskich, i razem  z Mickiewiczem i Krasiń­
skim zaliczają się do mistrzów poezji polskiej. 
W jednym  ze swych prześlicznych poematów takie 
życzenie w yraził Słowacki: «Polsku ty moja, gdy 
już nieprzytom ni będziem po Tobie, wspomnij 
nas ty wspomnij, wszak my z twojego zrobili na­
zwiska, pacierz co płacze i piorun co błyska?.

Tego roku upływ a właśnie 100 la t od jego 
śmierci, to też w całej Polsce różni pisarze piszą 
galante rzeczy o Słowackim, a naw et chcą jego 
zwłoki sprowadzić z P aryża  do kraju, tylko oto 
jest zwadka, gdzie Go pochować.

Nakładem Macierzy polskiej wyszła tedy du­
ża książka z obrazkam i, m ająca 347 stron, a w niej 
jest opisany i żywot nieboszczyka i sporo jego 
najpiękniejszych utworów.

Książeczka ta kosztuje zaledwo jedną koro­
nę i bardzo ją naszym  czytelnikom zalecamy. 
Nabyć ją  można we wszystkich księgarniach.

Nie mniej w arte wspomnienia i drugie dzieło, 
wychodzące w Mikołowie Nicolai O/S, a tern jest 
Bib!ja katolicka, bardzo starannie opracow ana, 
k tóra wychodzi zeszytamj, a każdy zeszyt ko­
sztuje jedną markę.

W iedząc o tern, że nasi em igranci przyw ożą 
dużo z P rus «biblijek» luterskich, sądzimy, że 
chętnie kupią sobie wspom nianą biblię, k tó ra  ma 
cenzurę biskupów katolickich.

D o trą  w j a r a  8# s tro -w ? jic r jH i«g o  i ianych.
D obra cesarza składające się z 24 dominiów 

w Dolnej i Górnej Austrji, w Styrji, Tyrolu, Cze 
ohach, Morawach i na W ęgrzech, i zarządza niemi 
generalna dyrekcja.

W szystkie te dobra obejm ują 149.037 hekta­

rów obszaru, czyli około 300.000 morgów austrja- 
ckich. Z tego w szystkiego przypada 86.000 m or­
gów na pola upraw ne, 20.000 morgów na łąki,
1.000 morgów na ogrody, 18.000 morgów na p a­
stwiska, 150 morgów na winnice, 6.600 morgów 
na Alpy czyli na góry, 160.000 morgów na lasy, 
6.300 morgów na rzeki, staw y i jeziora, 600 m or­
gów na place budowlane, 18.000 morgów na ró­
żne nieużytłd.

Podwalinę do tego olbrzym iego m ajątku ro­
dzinnego położyła cesarzowa Mar ja Teresa, za­
kupiw szy węgierskie dobra Raczkowe (52.000 m or­
gów7), dalej dobra Sassin (13.000 morgów), Hoiics 
(15.000 morgów), morawskie dobra O rth (14000 
morgów), Scharienegg (5.000 morgów) i p rzeka­
zała te dobra *naj wyższemu funduszowi rodzin­
nemu*.

Za cesarza Franciszka I. przybyły dolno au- 
strjackie doDra R orregg (27.000 morgów7), Leiben- 
Poggstal (8.500 morgów'), W ieuzieri-W olfpassing 
(3.500 morgów7), Bosendorf-Laksenburg (600 m or­
gów).

Cesarz Franciszek Józef I. pomnożył obszar 
dóbr rodzinnych, zakupiw szy górno-austrjackie 
dobra leśne M attighofen (2.000 morgów), oraz 
czeskie dobra Smiritz (9.500 morgów), Bezno (3.000 
morgów), B ystrzany (3.000 morgów), E iseuerz 
(44.000 morgów), K leihkram pen w S tyrji (8500 
morgów), P esersburg  (4.000 morgów) i Pesersber- 
go (4.000 morgów) w Tyrolu.

Po śmierci cesarza Ferdynanda h  w roku 
1875 przypadły  temu funduszowi następujące do­
bra, bard  so urodzajne w Czechach B ustiehrad 
(5.000 morgów), Fachowńce (9.000 morgów), Sorle- 
nosve (4.000 morgów), Ploszkowice (4.000 morgów), 
Reichsstadt (14.000 morgów) i K ronpritschen (6.000 
morgów).

Gospodarkę rolną upraw ia się w dobrach ce­
sarskich na obszarze 106.000 morgów, i io prze­
ważnie we własnym zarządzie. D latego też przy­
noszą te dobra cesarskie olbrzym ie dochody.
W przew ażnej części upraw iane byw ają bu rak i 
cukrowe i ziemniaki. B urak i cukrowe p rzerab ia ją  | 
fab ryk i na  cukior, dobrze płatny, a ziemniaki idą 
do pa larń  spirytusow ych, a wiadomo przecie, że 
z wódki leją się całe miljony.

W tych dobrach znajdują się: 2 cukrownie, 
111 gorzelń, w ytw arzających rocznie 15 miljonów 
litrów alkoholu; nadto dochody skarbca cesarskie­
go pom nażają całe szeregi cegielń i młynów.

D obra leśnie są podzielone na 36 obwodów. 
Lasy są przew ażnie stare, liczące od 80 do 100 [
lat. W zwierzynę są nader obfitujące; w jednym  
jedynym  roku ub ito : 1.729 jeleni, 246 kozic, 680 
saren, 15.528 zajęcy, 4.632 królików, 167 głuszczów, 1 
58 cietrzewiów, 4.808 bażantów, 14.925 kuropatw , 
4.586 kaczek i 136 bekasów.

Rybołówstwo odgryw a w całej gospodarce 
podrzędniejszą rolę, atoli w niektórych dobrach  i 
znajdują  się doskonale pstrągarn ie .

Z tego krótkiego opisu widzimy, że dobra 
cesarskie są olbrzymie, a przeto  też dochody 
z tychże dóbr m uszą być bardzo a bardzo wiel­
kie. Cesarz austrjacki je st jednym  z najbogatszych
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ludzi na świecie, bo oprócz powyższych docho­
dów pobiera jeszcze kilkanaście miljonów na li­
stę cywilną.

Płace i dochody innych panujących. Car rosyj­
ski Mikołaj IL posiada niemniej jak 640 miljonów j  

morgów lasu i roli, które przynoszą mu i'ocznie 
60 miljonów koron. Car jest oprócz tego wła­
ścicielem kopalń złota i srebra w Syberji. Na 
utrzym anie dw oru i wydatki, na oficjalne p rzy ję­
cia pobiera car jeszcze 30 miljonów. Ogólny do­
chód cara wynosi rocznie 100 do 120 miljonów.

Sułtan (cesarz) turecki Abdul-IIanid pobiera 
od państwa płacę w sumie 20 miljonów koron, 
a nadto z własnego majątku posiada rocznie 80 
miljonów koron dochodu.

Wilhelm II., król pruski pobiera pensję 
w kwocie 15 miljonów, jako cesarz niemiecki zaś 
3 miljony; nadto posiada 15 ogrom nych obsza­
rów leśnych i jest właścicielem 50 dóbr ziemskich, 
które mu przynoszą 15 miljonów dochodu. Ogól­
ny dochód Wilhelma wynosi 33 do 36 miljonów.

Dochód króla włoskiego wynosi około 20 do 
24 miljonów.

Król hiszpański Alfons XIII. «zarabia* ro ­
cznie 7 miljonów. Matce jego płaci lud hiszpański 
rocznie 250.000 franków (prawie tyle co koron), 
jego starszej siostrze 500.000 franków, młodszej 
siostrze 250.000 franków, jego trzem ciotkom po 
800.000 franków, dziadkowi zaś jogo i babce przo- 
szło miłjon franków. Jak  widać biedny lud hi­
szpański zmuszony jest utrzym ywać wcale liczną 
rodzinę królewską.

Król belgijski Leopold ma rocznie blisko 
5 miljonów koron, król duński półtora miljona, 
król portugalski póltrzecia miljona. Obłąkanem u 
królowi baw arskiem u płaci lud półsiodma miljona 
koron. Król angielski musi się zadawalniać m niej­
szą płacą, otrzym uje oa bowiem tylko 14 miljo­
nów koron, a nadto 6 miljonów koron honorowej 
pensji.

Z nacti<ątą.
Donoszę, że gazetka W asza bardzo mnie cie­

szy, bo zawiera dużo pożytecznych rzeczy i róż­
nych porad prawnych. Ta gazetka niesie pomoc 
dla Ludności, więc bardzo innie jest ona ukochana, 
dla nas wszystkich jest ona najlepszym  i najser­
deczniej szyin przyjacielem. Trzym ajcie się jej 
z całą szczerością i miłością ku niej, gdyż z nie] 
w każdą niedzielę wiemy coś nowego i pożyte­
cznego ula naszego ludu. Kto tylko chce coś 
wiedzieć, to niech nie żałuje sobie zaprenum ero­
wać »Przyjaciela«, niech nie żałuje tych parę 
koron na gazetkę, to praw ie niewiele znaczy; nie­
raz więcej stracicie w niepotrzebnych rzeczach.

Jednajm y więc wszyscy jak najwięcej prenu­
meratorów, ażeby jak  najwięcej było dla naszego 
Stronnictwa, w którem byśmy mogli chwycić się 
za ręce, a wtedy żeby zjednoczenie ludu ogarnęło 
wszystkich pod nasze grono przyjacielskie, 
i nam daj Boże zwycięstwo.

Wojciech Zuk z Palozowic.
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Ostatnie wiadomości.
Już utworzono no*wy gabinet w następu ją­

cym składzio:
Prezydjum: bar. Bienerth, sprawy wewnętrzne: 

Haniti, skarb: Biliński, sprawiedliwość: Dr Hochen- 
buryer, oświata: hr. Stiirgkh, kolej: szef sekcji 
0r Vrba, handel: Dr Wajsskirchner, obrona krajow a: 
Georgi, roboty publiczne: radca dworu Ritt, rol­
nictwo: prof. Dr. Braf, ministrowie rodacy: polski 
Abrahamowicz, czeski Żaczek, niemiecki Schreiner.

Mimo to donosi niemiecki dziennik »Zeit«, 
że w kołach parlam entarnych na pewno liczą się 
z r o z w i ą z a n i e m  I z b y  i uważają je prawie za 
nieodwołalne, bo Czesi nie dadzą gwarancji prze 
ciw obstrukcji. W kołach chrzęścijańsko-społecz 
nych czynią się już nawet wszystkie p r z y g o ­
t o w a n i a  d o  n o w y c h  w y b o r ó w .

* **
Znowu z innej strony donoszą, że Rada pań­

stwa ma być na nowo zwołana na dzień 2 marca.

€o&ym Ja ta rad?,..
Cobym ja ta rad?
— Nad głową swój dach,
Dom przy drodze pobielony.
Ogród w żywopłot grodzony 

W nim szczepowy sadl
Cobym ja  ta rad?...
Zewnątrz, — w ewnątrz ład,
Parę siwków do zaprzęgu 
D rugą wołków do pociągu 

Krów i cieląt stad.
Oobym ja  ta rad?...
Czarnej roli szmat,
Co bogaty plon urodzi 
I  złoconym kłosem wschodzi 

Łąki barw ne w kw iatu
Cobym ja  ta  rad?...
Mieć kilka pni pszczół, —
Pod lipami usiąść w cieniu, 
Przysłuchać się ich brzęczeniu,

PI astr miodu na stół...
Cobym ja  ta rad?...
Przy potoku młyn...
Słyszeć ciach... ciach... obrót kółka... 
—'  No i na cliłeb świeża m ąka 

Bogu chwała — hymn.
Cobym ja ta rad?...
To co każdy z Was 
Mężczyzn — kobietę cnotliwą, 
Pracowitą, nieswarliwą,

W domu w każdy czas.
Cobym ja ta rad?...
Jako  ojciec-mąż
Dzieci mieć do nauk zdolne,
Pilne, grzeczne, nieswawolne,

W szczęście patrzeć w ciąż-
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Cobym ja  ta rad?...
To Ojczyznę swą 
Uwolnioną już z kajdanów  
Z krwawych pęt i od tyranów  

W łasną mocą swą.
Cobym ja  ta rad?...
Widzieć w szystek stan 
W jednym  duchu zespolony,
Mimo różnic — pogodzony,

Dźwignąć lud — nasz łan...
C-obym ja  ta  rad?...
I  słyszeć on śpiew;
Chwała Tobie dobry Boże,
Za Twe nad Ojczyzną zorze, —

Żeś zwolnił Twój gniew.
J. Myjak z Liehwina.

Krótkie pmzcnis o wsksSu.
W eksel jest papierem  wartościowym, który pod 

nieważnością musi posiadać następujące wymogi:
1) Nazwę «weksel* umieszczoną w osnowie 

dokumentu.
2) Oznaczenie miejsca, dnia, miesiąca i roku 

wystawienia weksla.
3) W yrażenie zapłacić się mającej kw oty pie­

niężnej. Sumę wekslową stanowić mogą tylko go­
towe pieniądze krajow e lub zagraniczne będące 
w obiegu, łecz nie ma praw no wekslowego znacze­
niu zobowiązanie zapłacenia za weksel kwoty pie­
niężnej wraz z procentem  lub karą.

4) Oznaczenie czasu, w którym  ma nastąpić 
zapłata. Dla całej sumy pieniężnej musi być czas 
zapłaty jeden i ten sam. a weksle na ra ty  są nie­
ważne. W ażną je3t jednak  umowa rata lnej spłaty 
zaw arta po dniu płatności weksla.

5) Nazwisko osoby, której lub na której po­
lecenie nastąpić ma w ypłata ( wekalobierca-remitent).

6) Podpis wystawcy weksla, k tóry winien 
być umieszczony pod osnową weksla.

7) Nazwisko osoby, k tó ra ma uiścić zapłatę
8) Oznaczenie miejsca, gdzie ma być zapłata 

uiszczoną.
Do w yjaśnienia powyższych wymogów po­

służyć może następujący przykład:
K raków dnia 1 lutego 19U9. Na sumę 200 ko- 

non. W dniu 1 m aja 1909 zapłacisz pan za tym 
prim a wekslem na klecenie pana Jan a  B ugaja 
sumę dwieście koron*. Józef Kcndaa.

pfsyjn u)ę 
• Franciszek Pałimaka.

Do p ana  F ranciszka Palim ąki w Krakowie
W wekslu tym  nazw a weksel mieści się 

w słowach «za tym prim a wekslem* — data wy­
staw ienia weksla w yrażona jest w słowach «Kra- 
ków dnia 1 lutego 1909* — w yrażenie sumy we­
kslowej oznaczają wyrazy napisane cyframi «na 
sumę 200 koron* i w yrazy słownie napisane «su- 
mę dwieście koron* — czas zapłaty mieści się 
w słowach «w dniu 1 m aja 1909* — osobą, któ­
rej ma nastąpić zapłata jest Jan  Bugaj (wekslo- 
bierca) — wystawcą weksla jest Józef Kordas — 
osoba, k tó ra  ma uiścić zapłatę jest F ranciszek Pa-

lim ąka — miejsce zapłaty  podane jest w adresie 
do Franciszka Palim ąki «w Krakowie*.

Zauw aża się, że wyrazy drukow ane zwykle 
na blankietach wekslowych <wartość w gotówce 
odebrałem* są u nas zbyteczne i tylko w Króle- 
stwio Polskiem wymagane.

W ystawca może siebie samego wskazać jako 
wekslobiercę (weksel na własne zlecenie) lub jako 
przekazanego, jeżeli tylko zaplata uiszczoną być 
ma na innem miejscu, aniżeli na miejscu w ysta­
wienia weksla (wekslo własne przekazane).

Zdolność wekslową posiada każdy, kto się 
umowami może zobowiązywać tak  mężczyźni jak  
i kobiety. Nie posiadają tej zdolności: zakonnicy, ; 
bankruci, sądow nie uznani m arnotraw cy, szaleni, ; 
obłąkani, małoletni, oficerowie tak w służbie czyn­
nej jak  i pensjonow ani, żołnierze i rezerwiści po­
wołani do czynnej służby.

Co do zobow iązania wekslowego to odpo­
wiedzialność osób na wekslu wyrażonych jest n a ­
stępująca:

W ystawca weksla odpow iada za przyjęcie 
i zapłatę weksla, m usi jednak pilnować, aby przy^ 
jemca przed płatnością weksla nie stał się nie­
wypłacalnym — gdyż w tyra razie m usiałby dać 
zabezpieczenie.

W ekslobierca może przenieść weksel na inną 
osobę przez indos (żyro) jeśli tego wystawca nie 
wzbronił słowy «nie na zlecenie*. Indos ze skut­
kiem praw nym  można umieścić jedynie na wekslu 
samym, albo na połączonej % wekslem kartce 
i umieszcza się go na  odw rotnej stronie weksla. 
Ten p r z e le w  wekslowy n<a dla interesów  handlo­
wych bardzo ważne znaczenie, bo powołaniem 
weksla jest zastępywać gotowe pieniądze i prze­
nosić je z ręki do ręki. D latego też stał się we­
ksel papierem  obiegowym, zmieniającym często 
swego pana. Indos zatem jest tym środkiem  p ra ­
wnym właściwym wekslem, służącym do przeno­
szenia własności weksla i praw  z niego płynących ; 
ua osoby trzecie. Jednak  żyro nie pociąga ze 
sobą skutkó?/ praw nych wtedy, jeżeli wzbronione 
zostało przeniesienie weksla na  inną osobę słowy 
*nie na zlecenie*.

Indosan t czyli ży ran t odpow iada wekslowo 
każdem u późniejszem u posiadaczowi weksla za 
jego przyjęcie i zapłatę wyjąwszy, jeżeli wyraźnie 
zastrzegł się, iż nie ręczy, jeżeli wyraźnie wzbro­
nił dalszego indosow ania i jeżeli nie posiada zdol­
ności wekslowej.

Przyjem ca weksla odpow iada za zapłatę su­
m y w dniu płatności wszystkim osobom wekslowe 
upraw nionym  także i wystawcy — natom iast nie 
służy mu żadne prŁWO wekslowe przeciw wy­
stawcy. (0. d. 11.) Dr. Władysław Cyja.

Odpowiedzi ,Biura porady prawnej4
P. łanowi Olszewskiemu. A reszt śledczy może 

sąd zarządzić, gdy zachodzi obaw a pow tórzenia 
przez obwinionych czynu karygodnego — albo, 
gdy zachodzi obaw a ucieczki obwinionych i wre­
szcie w celu uniemożliwienia obwinionym wply* 
w ania na  tok śledztwa.
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Jest rzeczą sędziego śledczego, względnie Izby 
radnej stosownie do zachodzących okoliczności 
postanowić, czy zachodzi potrzeba przytrzym ania 
obwinionych w areszcie śledczym.

Skoro pan doniósł o zajściu do sądu  — to 
sąd z urzędu spraw ę będzie badał, a pan  w p ro ­
tokole przesłuchania może przytoczyć takie rao- 
menta, które mają wpływ na przyaresztow anie 
obwinionych. Nadto możo pan  żądać, aby leka­
rze sądowi pana zbadali i orzekli, czy zadane 
uszkodzenie ciała jest lekkie, czy też ciężkie.

W. Świ^inickisiflu. W brew umowie tylko z po­
wodu niemożności użytkow ania przedm iotu n a j­
mu dla jego wadliwości można najem  rozwiązać 
w drodze sporu. U panu ton wypadek nie zacho­
dzi. Jeśli najem  ma trw ać cały rok, trzoba um o­
wy dotrzymać, ale wolno panu  m ieszkanie pod- 
nająć osobie drugiej, jeśli me było 
zastrzeżenia, że takie praw o panu  nie przysłu­
guje. Mimo podnajm u pan jest osobiście za najem  
odpowiedzialnym.

Gryłka Karol, 717) Stauowskl J., 718) L. Ciężarek, 719) 
Leszczyński J., 720) Wątor Tom., 721) Folta W ł„ 722)  
Porzycki Woje., 723) bielak Józefa, 724) Teuerowicz L., 
725)" Krupa Piotr, 726) Szydłowski Fr., 727) Zubik To­
masz, 728) Zajdel Fr., 729) Świątek St., 730) Łomnicki 
Jan, *731) Rozraus St., 732) Karol Kaczyński, 733) Marcia 
Kotnłak, 734) J. Waksmundzki, 735) Jan Malik, 736) Jó­
zef Zygar, 737) Józef Szuster, 638) Wojciech Kołodziej­
czyk, 739) Stanisława Dymitr, 740) Antoni Tebich, 741) 
Mrówczyński Oyprjan, 742) Wojciech Gwiżdż, 743) Hiehał 
Bidowaniec, 744) Gorezyea Wojciech, 745) Janecki Tom., 
746) Kocot Jan, 747) Kohaut Piotr, 748) Kubicki Frane., 
749) Pisa Leon, 750) Draus Andrzej, 751) Syzdek Józef, 
732) Zieliński Marcin, 753) Bury Fr., 754) Jenfiolo Pa­
weł, 755) Olbrycht Fr., 756) Nycz Jan, 757) Kiczek Jan, 
758) Zabój Antoni, 759) Gaweł Jan, 760) Smalec Stani­
sław, 761) Janik Jan, 762) Frankowski Szymon, 763) La- 

w y r a ź n e g o  j wrowski Majjau, 764) Gatlik Feliks, 755) Gatlikówna Ste­
fania, 766) Ziemian Władysław, 767) Nowakowska Kat.

Losowanie rozw iązań zagadek z kalendarza 
odbędzie się w następną niedzielę 21 b. m. o go­
dzinie 12 w południa w Redakcji. W ezmą w niem 
udział zaproszeni z najbliższych okolic ci, k tórzy 
dobrze zagadkę rozwiązali. W ynik losowania ogło­
simy v/ numerze z 2» b. m

Dziś ogłaszam y po raz ostatni resztę naz­
wisk osób, które nadesłały rozwiązanie.

P.ozwiązanis zagadek z kalendarza
nadesłali: 634) Gąsiorek Wojciech, 635) Kociołek Stefan,
636) Szyszka Walenty, 637) Wardyła Stanisław, 638) Ro-.
kowski Wojciech, 638) Kabin Wojciech 640) Leśniak Ant., i podobnm h nadchodzą całe m asy — P ąyeh  j ^ j D o b ^  Ato- 

t . - i m  o t  v -w m 1 . ic, raz s innego, dzigłu prosim y. — M tobonsuJ: Juz odpowie-
641) Sokoł Józef, b42) Surowiec Jakob, 643) PleśmaK v> *■ j dżtBi-kK^tfr.Ż^gulinsSrunm, ale może zużytkujem y później.
lenty, 644) Rybak Wincenty. 6 4 5 ) Laskoś Maciej, 646) Bo- B u  y  f i - . :  O „B artoszu" i o „Konstytucji- 3. Maja posyła

Odpómedzl Redakcgl.
J. O za ch : Ustawy wodnej nie mamy, każda księgar­

nia ma ją na składzie. — P. P a r y ż :  Stacja Ja do, Blok II. 
chciałby nabyć parę pni pszczół. Mający ten towar na zby­
ciu, zechcą się doń zgłosić. — P. Ł ls  T . : Przy okazji in ­
nej, to można, jeżeliby się słuchacze zgodzili. — J . K..: Sko­
ro żyd koszta wrócił to już dobrze. — S ta n is ła w a  D y­
m itr: O pomyłce druk. było w „Przyjacielu". — P io  Ir Ju- 
s a e s y k :  °ros im j o iiiny artykuł, ale nie wierszem. — J ó ­
z e f  Id-uryl w W : Trz, ha się zgłosić po informacje do posła  
Skołyszew skiego Wieliczka. G r/.etę dla Was zapłacił poseł 
Wójcik. — T om asz Z ająo. wójt: Doskonale, że tak jest, 
gazety wy szlemy — Ja.< ób Oard&ś: Gmina nie poniesie 
całych kosztów, bo gm ina płaci 120 procent od podatków, 
a i erztę kraj. — 'W ojciech  F o lo za rsk i: Towarzystwo E m i­
gracyjne. wn it wyda gazetę. — F r a n c isz e k  Hari-dk: Dobry, 
ale podobnych rzeczy dużo się uruko« ało. Prosim y o inuy. 
W , M Uuaorow ak i: W yszlem y. — 52. R z y m : Artykułów

eoń Ant., 647) Myszka Paweł, 648) Kółko rolnicze w  Łą­
czkach, 649) Wójcik Józef, 650) Śtawiarz Jan, 651) Bek 
Wojciech, 652) Muniak Ignacy, 653) Pietrzkiewicz Tad., 
654) Malinowski L., 655) Konieczny Józef, 656) Łoś Józef, 
657) Dziedzic Wojeiech, 658) Klatka Antoni, 659) Łopata 
Jan, 660) Byczek Ksaw., 661) Migdał Antoni, 662) Cieplik 
Bronisław, 663) Leszczyński Antoni, 564) Kobylak Jan, 
6o5) Sukiennik J u l ,  566) Madej Paweł, 667 Kobiałka Ja- 
kób, 699) Mar«k Michał, 669) Foryś Stanisław, 670) Łyaa- 
czarz Staniał., 671) Rodzenia Józef, 672) Haber Jan, 673) 
Godawski Antoni, 674) Papiernik Woje., 6 7 ó) Guzdek AL, 
676 Leśniak Adam, 677) Zawadzki Piotr, 678) Uacoń Ję­
drzej, 679) Zanosska Antoni, 680) Długosz Walenty, 681) 
Dłuciak Jan, 682) Bętkowski Jan, 683) Kijania Antoni, 
684) Preissler Wilhelm, 685) Drąg Paweł. 686) Jamroga 
Michał, b87) Buchwa Jan, 688) Jonkisz Antoni, 689) Kcu­
kierek Franciszek rymarz, 690) Biedroń Franciszek, 691) 
Kutyba Woje., 692) Mostrąn Ignacy, 693) Krężulek Józef, 
694) Wtodyka Michał, 695) Kubia Tomasa, 696) Bełch 
Jan, 697) Siwula Stanisław, 698) Sierakowski Antoni, 699) 
Książek Jan, 700) Tnrchan Franciszek, 701) Ogrodnik Sta­
nisław, 702) Sohkowicz Stanisław, 703) Leuik Wiuc., 704) 
Obrochta St., 705) Szewczyk Marja, 706) Gamoń Józef, 
707) Dyrek Józef, 708) Pietrzak Woje., 709) Depka Jan, 
710) Ustupski W., 711) Hyc Fr., 712) Oleś W oje., 713) 
Majka Józef, 714) Burda Józef, 715) Gajecki Ant., 716)

my wam, „Dwócn dusz* niema już w handlu księgarskim , 
i niuże być. że je trzeba będzie w ydcć kiedyś. — fi, M B, 
w W ysz: Zgoda chh/pj zgoda, na miły Bóg, ho jeżeli djn- 
beł będzie przeciw  djabłu występował, jak się jego państwo 
ostoi, pow>dziak Barn Zba« ie ie l! — P. Ł fyo.: N iestety, 
wiersz nie!

O&pewie&s! MmlaistracfL.
S o la rz  W .:  zapłacone do 1/7 1907. — S o l .  I . :  za­

płacone do 1/4 1909. — F ryo  BI., J .  3>«des J . ,  B o t o -
w ło z  Bat,, BŚtdcra T.: o trzym aliśm y, dziękujemy. — R *«- 
ź w io k i A.: zapłacone do 1/1 1910. — R en?  P a te n t
Józefiński w yczerpany. — S a b a l a  P fcoak: zapiać me do

i 1/10 1903. — R o b a  4.: zapłacone do 1/10 1908. — M iok a l 
r y k  J . :  o trzym aliśm y. — C h ła p  A .: gazetkę posy łam y 

! r,ani stale do A m eryki i do Gergowej również, p ren u m era­
ta  skończyła się 15/12 1908. — T ęczar  J  : ot zym aiiśm y, 
kalend, w ysiany. — P u l~ k  K .: w ysiany był kalendarz ścien­
ny i książkow y. — Z&gpurairł BL: 8 K otrzym aliśm y. — 
■Rybowio* A .: p roszę  rozdać tym , co b io rą  gaz łtkę. 
C su jka, A.: o trzym aliśm y, do A m eryki nie w ysyłam y 
mii, ponieważ op ła ta  d roga. —_SlŁba^ M.,

pre-
F a a l i  B.j b o ja

£» ■ otrzym aliśm y, w ysiane.— Fez da, J.: otrzym aliśm y, £ .
nie otrzym aliśm y. - B u la k  J a n :  w dnia l f *  1909 o trzy ­
m aliśm y 7 K 35 h. z tego jeucn do lar na ogłoszenie a re- 
szta ua p renum era tę  i w ysyłkę kalencarza. laa is łŁ l wT*: 
zapłacone do 1/11 1908. -  W ożniak: J a n .:  zapłacone do 
1,7 1909 -  W ó jc ik  W .: 11 K otrzym aliśm y. — L e n tk W .:  
zapłacone do 1/1 lulO — N a  stro n n ic tw o  lu d o w a :  p. 
T ym czyszyn Dawid 1 K. — N a  fu n d u sz p r a s o w y : p. Bier­
nat M. 1 K.
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DRO BNE O GŁO SZENIA
w ceiiie po 1u hal. za wiersz.

Emigracja za zarobkiem
bi,dil8 w tjm  rok u  zpew rtosolę. l ic z n ie jsz ą , niż zwy- 
znjaic. J e s t obowiązkiem  obyw atelskim  zwrocie uwagą 

rzeszom  em igracyjnych zarób u i kó w, że nie m uszą się w y­
sługiwać hakacie p rusk ie j, skoro  m ogą z w iększym  poży­
tkiem  m oralnym  i m aieryalnym  uzyskać zarobok  wo- 
F ra n cji.

Bliższych w yjaśnień  udziela pisem nie lub  ustn ie po- 
9%l W ik to r  B k o i y c 5 v . i l  w  W ie lic z c e .

C. k. rząd. upow.

Biuro Bii-awnicKr
dla wszelkich spraw wojskowych

om. c. i k. kapitana A udytora Józefa Martusiewi- 
cza w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 1. 25. 4--o

Adresy atiwokalów

Dr Teotil Łodzią Tomicki
poniósł' mą kancelarii 

a ć w z h $ * c k u  d@

mmmmm
ulica Krakowska 1. 21, 3-3

: Realność i S - t
wszetkie tru n k i obejm ująca 
10 m orgów  drenow anego o r ­
nego pola pierw szej jakości, 
budynki obszerne, m urow ane, 
ogniotrw ało kryte, budynek 
m ieszkalny mieści w połowie 
salę i d r a  pokoje szynkowe, 
w drugiej połowie 4 pokoje 
m ieszkalne, tak że 2 rodziny 
w.pgodnie m ieszkać mogą. 
Szkoła, kojeiólj-poczta w mie, 
sen, do Bielska-Białej godzina 
■drogi. Cfąca 26.0'.il)"K. Bliższy 
ad res w Redakcji. 2-1!

Do sprzedania
fam ilijnych dom  o 8  u b ik a ­
cja ch  nadający  się na pralnię, 
szynk, restaurację , m asarnię, 
s tó L m ię  m aszynow ą, są też 

: 4 piwnice na skład piwa, — 
W iadom ości udzieli J a u  

W o j :yoŁ a, L im a n o w a . 1

P j J j t  n P I C d  zostanie 
v r i L U r i L U  p rzy ję ty  do
nauki u  firm y J ó z e f  Śouan  
iiitro ligato rn ia  i sk ład  p a­
p ieru  O rło w a  (Ś ląsk  austr.) 
4—£i

RMlOW !
Mały Rynek 1.

)t praaaszds Bartol
adw okat krajow y.

Im m  i
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

i m  *r Karol Stanisław Swoid
adw okat krajow y.

11T1 ń Jt ZyjwMt pfeiiwicz
 ̂ cl w o k u  i krajow y 

stara ap.Ma. pro wadzi spraw y sądow e i adm inistracy jne.

W Bóbrce^1” *?"!”
sp rzedan ia tereny  naftowe,

| k tó re  m ożna w każdej chwili 
zakontraktować® — Bliższych 
i szczegółowych w yjaśnień  u- 
dziela Józef Macko, B obrka 

p. C horków ka. 1—3

p t j fS f U l m u row an y , 19 la t  
L y I Y I  w o i a y  0 u yedat-
Xu, obejm ujący 2 pokoje i 
kuchnię, p ra ln ię  i piwnicę, 
p rzy tem  sta jn ia , stodoła i s tu ­
dnia betonow a w raz 21/., m or­
ga g ru n tu  pierwszej k lasy w 
okolicy Biecza za C.500 kor. 
do sprzedania. Bliższych in ­
form acji udzieli: J u liu sz  Ce- 
tn s r o w lc z  w  B iec zu . 1 - 3

Tan ie i dobre grunta
i Bank pareelacy jny  parcelu je 

w powiecie Rzeszowskim  clo- 
j bra:

j Zabratówka
| poczta Albigowa, parafia Wola, 
i 13 km. gościńcem  do 1.3ńcu- 
■ ta, gdzie je s t g im nazjum , 
i Jeszcze pozostało 120 m orgów  
! do nabycia w całości lub czę­
ś c io w o  pereWami. Drzewo ta- 
j nie. Koniczc i wszelkie zboża 
I rodzą się doskonale. Okolica 
j bardzo zdrowa. Kupno eatej 
i m ajętności może ułatw ić po- 
i życzka rentowa.
| W szelkich w yjaśn ień  udziela, 
i odb iera  zadatki i zaw iera u- 
1 mowę z zastrzeżeniem  za 

tw ierdzenia przez D yrekcję 
Banku p ircelncyjnego p. F ra ń  
ciszek Lipeż, zam ieszkały we 
dw orze w Zabratów ce, k tó ry  
na żądanie wyszle po refie- 
k tan ta  konie do pociągu. 1-6

z kap i­
tałem

3.000 k oron  do prow adzenia 
sk lepu  tow arów  korzennych , 
w raz z tra fik ą  i handlom  win. 
O bró t roczny 15.000 K Po- 
rządanym  je s t fachowiec rze- 
źuik Z głoszenia do A diu la i*  
• tr a c j l  „P rzy jao le lb  Ludu".

4 - 4

Realność:
m ora, sta jn ia  d rew niana w 
dobrym  stanie. Zgłoszenia: 
J ó ze f K claoz, Ł ę k i poczta 

Dukla.

m łyu wo-

SI I ł  9 Pt 3- A. P/iebra
(GALICJA) adw okat krajow y.

w Ratuszu.
Dr Józef Juran

adwokat krajowy.

Bo sprzedaniu dny o 2
i kam ieniach i holender, oraz 
I m ieszkanie m urow ane, sta jn ia  
i stodoła, m órg g ru n tu , za 
dogodną cenę. Letnie pastw i­
sko dla 2 krów  przy  gmiu- 
neni, m łyn p rzy  gościńcu. 2 
km . do F rysz taka , gdzie jest 
sąd, u rząd  poda:, i szkoła. 
W iadomości u dzie liW ojo leoh  
S ttpjiaiii, T w ie rd z a  poczta 

F rysz tak . .1—2

Donoszę * i m  W Io śc l-
jan le , że zostałem  agentem  
asekurac ji „W isły'- ua pow iat 
Gorlice i proszę Waa asek u ­
rujcie się t y łk u  w „W iśle" a 
zgłaszajcie sio do Ję d rz e ja  
Gt ądelsldego, Kobylanka po­

czta iuco.

S z p a l t !  J fc lą W j L * iS
lat 15, do gospodarstw a, jest 
2 krow y, płaca m iełlęozn a . 
ii kor. 1 w y  z j a touow ula  
da z a s łu g i.  Zgłoszenia Józef 
Kufa, s trażn ik  kolej. Nr. 1»9. 
Orłowa (Śląsk austr.) 1—3

7.1 r jy j  — Kto ich ciekaw, niech bacznie czyta 
Ł .d i'J '1 naszą część ogłoszeniową — są one tam 
rozrzucone między poszczególnemu ogłoszeniami.
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Księgarnia 0. E. Friedleina — założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

do siar cza książki, pisma, nuty, kątalog przesyła darmo.
VWt/er^>', n^ga M M U

Największa w kraju firma
R. P A W Ł O W S K I

Kraków, Rynek Ib
I s śg a fc ^  poleca swe znakomite, przez 

hafciarnie i pracownie kra* 
wieckie wypróbov’ane ma- 
szyny do szycia i do haftu, 
którym  żadne inne dorów ­
nać nie mogą. Niezrównane 

«k w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
wraz z h isto rją  maszyn 

do szycia.
Nie używam więcej przy mojej firm ie do­

pisku „dawniej J. Iwanicki", gdy? od śmierci § p. Józefa 
Iwanickiego z obc-cnymi właścicielami lwowskiej firm y  
„J- Iw anicki" n;c mnie nie łączy.

M i i

mm

Proszę zawsze żądać wyrobu kraj'owegol

Umila oszczedzaiate. iedrne mydła
z ^Nosorożcem" lub Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

i
U n u g ą .

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A l Sr o era R o m a n a  W e is s a  n  J a ś l e

naprzeciw kancelarii adwokata W go Dra Michnika przy ulicy 
Kościuszki 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe 
zagraniczna środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 

wody mineralne. — W ysyłki pocztą nie licząc opakowania

Wszclljit nasiona rolnicze i nawozy sztuczne
polecają najtan iej

K. Mkwicz i ]. K#'ij w Tarnowie
Gmach pocztowy. 2—4

U w aga: Koniczyna z  gw arancją krajow ego po­
chodzenia zbioru tegorocznego i bez kanianM.

Już czas zamdn>ać
w r ssczepy ow©c©we -w

Jabłonie, gruszki, śliwki, czereDnie, wiśnie 2, 3, 4-letnie; je 
dna sztnka 50, 60, 80 halerzy. Kto potrzebuje, temu się wy' 
szle za pobraniem kolejowein. Jeden może zamawiać dla 

kilku. Cennik w ysyłam y każdemu derm o. 1—4
E. U klad ski, zarząd ogrodów, O lsza dw ór

poczta Kraków.

Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w Rzeszowie
ZASTĘPSTWO BANKU KRAJOWEGO przy ul. Sokoła 1.10w p a c iiu  własnym

p raylm nle wM adM  O M .xw li.oSci i  w jp ia c a  o d  tyoh te  »•/. o d  dM o wloŁOBlo, op lM o r t w o t ó t ^ d o a i  rM to u o  
Od ty ch te . — Udziela* włościanom pożyczki na weksle i "krypta dłużne za I>0£ ę  , , P v.,iri,r
W y ra b ia  b ezp łatn ie  p o iy r r k l h ipoteczn e w  Banku k ra io w ym  dla realn ościw m jskm h  J gru n  a z budyn­
kami) w powiatach: R zessów—Kolt u szow a-S trzyżów  na 47,% splacalne w 12, 14, 16 i więcej machi J i  ratach 
półrocznych, płatnych na w iosnę i  w jesieni.1 półrocznych, płatnych na w iosnę i  w jesieni. o j  -

h k I. ................   ■



PRZYJACIEL LUDU Nr. 7

T ą ł 3 l s |  E la

Z n a k o m ita  p łó t n a  k o r c z y n s k ie
Bieliznę stołową i wszelkie inne w yroby tkackie. 
Również silne nip tery  e r_a ubran ia , dla każdego 

s tanu  i na każdą porę poleca:
Tkalm a i skiad w ysyłkow y

„pod opieką Najiw. Rodziny:<

J ó z e f a  łjToiPEŁSzia
w Korczynie obok K rosna (Galicya) 

« «  Ma żądanie posyłam  próbk i darm o i opłatnie. jsa

m m m  m m m m m o n m m
Odznaczona Medalem na Powszechnej W ystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na W ystawie Prze­
myślu Mcta'owego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym  na W ystawie rrzem ysłow ej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. ora* od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarm istrzow ski
M i c h a ła  M ie s o w ic n a  w  K r o ś n i e  

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewsidch, biżnterji i wyrobów 
optycznych up. Mowa wydany cennik i.lustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i tranke.

Apteka p u d  latka Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maść na Świerża n i  iflaśi ca wda K- 2, Lioimen! aa sudiy Mi ii.
Syrop SaisaaiiiZiiy R, 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 
SyrBJ ipiankowy K. 1,60 jedyny w kokluszu dla dzieci, 

ras Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, s&t g

P a ro w a  fa b ry k a  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydlą do prania najlepszej jakości jak. 
z „Syrena/, z „Krakusem" karawanowe z „Wiel- 
błądem“ i m  preszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo 1 opłatnie.

«Z39

£3*3
« 5 3
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Lufowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka L 3 II p.

koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 19G8 L. 18054/pr.
założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu­

dowego, 
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe 

i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody 
w słomie lub ziarnie, pod możliwie najdogodniejszemi warunkami. 

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowanie 
i na Śląsku. 

Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się 
legitymacją. Siedziby agentów po miastach i wsiach parafialnych uwi­
doczniają godła agencyjne (szyldy).
W  s p ra w a c h  u b e z p ie cz e ń  w  ty c h  g m in a c h , g d z ie  n ie  m a  je ­
szcze  a g e n c ji, n& i d ź y  z w ra c a ć  s ię  w p ro s t d c  D y r e k c ji W is ły

«:'D
«2»

C3H3»

tCZB
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Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykan tom  za licbe bi­

bułki cygaretowe. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, żc są  cienkie 
a więc dobre. To n iepraw da! Tylko b ibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, może być w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  cy g a r e to w y c h  •

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący 

POBUDKA w opąkow aniu patentow ym  6 hal.
„ w o p a s c e ................................4  hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i oplatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Baczność Gospodarze!
Ktokolwiek pragnie polepszyć sobie byt i dojść w kró t­
kim czasie do dobrobytu i samodzielności na, 

własnym kawałku ziemi, 
ten niech się z zaufaniem z g ł o s i  d o  n a s ,  a na- 
deślemy mu za darmo dokładne o p i s y  n a s z y c h  
w i e l k i  cli o b s z a r ó w  n a j p i ę k n i e j s z e j  z i e ­
mi  pod s ł o ń c e m ,  k tórą sprzedajem y tylko ro ­
dakom. Komunikacja znakom ita, zbyt pioduktów  
doskonały. Ktokolwiek ma choć trochę kapitału, 
aby się jako tako zagospodarzyć, nie powinien 

zwlekać, lecz pisać do nas natychm iast.
Ceny niskie, zaliczka bardzo mała, w arunki 

spłaty  nadzwyczaj k o r z y s t n e .  Z w r o t  k o ­
s z t ó w  p o d r ó ż y  w m iarę wielkości zakupione­
go obszaru. — Adresować należy:

I g n .  D z i e k a n
Milasiaw, Prov. Posen, Preussen.

Bliższa wiadomość dla Galicji w Biurze „Opatrzność*
Kraków, Paw ia 2.

Mr W. Bełdowski =  „ p r o s z e k  o d z y w c z y “ =
Starow iślna 26 KRAKÓW Starow iślna 26

W  trafikach odrzucajcie coce wyroby a żądajcie naszych.

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowa
dadzą się w yrabiać na

D iM n y ib  tu in tó  paMswiytl! Er. G a m .
Zastępstw o dla Galicji:

Przemysł cementowy we Lwowie
ulica K arola Ludw ika 1. 5.

In fo rm acje i p rospektu  1—12 Nr. 119.

Miech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Z nak © m i4e p igp ilM  dra Wooda

w yrobu aptekarza S ta n is ła w a  S zc z e p a ń sk ie g o
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

używ ają 'd o ro śli: 3 razy dziennie po jed zen iu , po 2 pigułki 
T runków  pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojności krów  
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem  użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na popraw ę żeruości świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dia nierogacizny, Paczka z opisem  użycia 60 g

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

i Podnieca apetyt, usuwa wszelkie niestrawności i kwasy 
j żołądkowe, czyści krew i zapobiega wszelkim chorobom 

- czyniąc zwierzęta silne i zdrowe.
U świń powiększa źerność I ułatwia tuczenie. — U krów 
przyczynia się do poprawy mleka. — U koni chroni od 
gośćca, kaszlu, suchot etc., nadto leczy gruntownie zołzy. 
Proszek odżywczy wyrabia się w 3 gatunkach tj. dla 
koni, krów i świń. — Cena: jedno pudełko 1/i kg. 70 b., 
10 pudelek oplatnie do każdej miejscowości 7 koron. 
Skład i laboratorjum przetworów chemicznych

R o m a n  M ayzel, O św ięcim .
Z licznych listów  pochw alnych przytaczam  następu jące : 

Oznajm iam  P anu , żo P ańsk i p roszek odżywczy je s t 
b ard zo  d ob ry  i tak  ja , jakoteż wszyscy, k tó rzy  go kup ili; 
byli zeń n ad er za d o w o len i i t. d.
Ks. Jon Wojciechowski, przew. Kółka roln. w Porębowej p Potok zł.

P rosim y o przesianie 15 pude.ek P r o s z k u  odżywczego 
Pańskiego w yrobu dle świń, krów , i koni, gdyż poprzednio 
kupione 15 pudelek ludzie szybk o rozk u p iłł i bardzo sk u ­
te k  ty c h  p ro szk ó w  oh w alill.

Zarzad Kółka rolniczecjo Monowice p. rbala.

Na cmentarzu (prawdziwe).
Szczęść Boże K azim ierzu , a kom u ten g rób  bierzecie?.
— A to Maćkowa z pod lasku pom arła.
A czy się wam często trafia  zarobek?
— Ej licho idzie, toć to ty lko kapan ina l
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B fa jle p le j! HaiSaisIe l! H a js z tM e j I
przeprawia do:

Ameryki I Kanady
W. G. FREUD3ERG
iłó w . E iuro  Podróży

ANTWERPIA
10. Van L eriusstraat, Belgia.

ROTTERDAM
Postfach 322, Holland, 3 - 1 2  

n a

słassfurcka
o gw arantow anej zawartości 40°/o potasu  jest

na itógeejjrie gjleljy i 
p@gl w s z e lk i®

najskuteczniejszym i najtańszym nawozem potasowym 
Użyta na wiosnę wzmacnia osłauioną 
wskutek mrozów oziminę, podnosi plo­
ny i poprawia jakość ziemiopłodów.

E a m S t  s t a s s S u F C & i  zaw iera 12,40°/0po tasu

Jeaers!r” repre*e iłał BaUsyudykata
st. z. z ogr. por.

Józel Karrach
U d w  — ulica Hoćcluszbl L l i .

Cenniki, broszurki darm o i opłatnie. 3 ^ 1 2

M oczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
I n s ty tu t  „ S a n lta s - , b e lb u rg  p. 45, B a w a rja .

KANAREK i TARNÓW
Biuro techniczne dla budowy młynów, tartaków I cetfdft.

Adres telegr.: riauarek, Tarnów. ♦ Telefon nr. 75, połączenie miedzymiast
E 3 D  C 3 Dostarczają: C 3 E C
Maszyny parowe, kotły, m otory gazowe 
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. 
Wszelkie m aszyny młyńskie i holendry. 
Pompy i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & B ehhfort i Valivoline

a  rżane, parciane i gumowe Paski do szycia 
i krupony. P łyty  gumowe i asbestowe. 
p rzybory do maszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. N arzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. Liny parciane i druciane. 
Gazy jedw abne i druciana. Piły i cyrku- 
larki angielskie. Toczki szmirgluwe. Ma- 
żnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Po­
krowce nieprzem akalne. — N arzędzia dla 
w arsztatów  stolarskich, ślusarskich i Ł p.

Oil. Tłuszcz ToYoota i Marsa, Pasy  skó- ę

WszelKie armatury dla urządzeń wodociągów, łazienek i Klozetów. - ftstalacja eleKtrycz. oświetlenia 
i przeniesienia siły. * SKład wszeHjicb przyborów deKh. w  piany, Kosztorysy i projeąty gratis,
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S ^ r ó k f d e  j
a  i n n e k o i i a o l e  a l e j

I
żc najlpjjiej jechać do Amoięyki angielskim i j  

okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzeni), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
Kew-Yorku, Bostonu, FhiiadeipMi, Portland, 
Balifa’:, St. John i Quebcc Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrotuwe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Bżuro podaży
Bi>s Nr. 50 

R o t l e r d s  m  (Holland)
List zwyczajny" opłaca się marką za 25 bał.

Najlepsze i najtrwalsze zagraniczne 
oryg. MASZYNY do SZYCIA i HAFTU

j,o cenach najtańszych z fi-lctnią 
gw arancją i  o nabycia u firm y :

.Jan Doliński — Czudec
(Galicja)

W yłączny skład w Galicji maszyn marki 
Frister &. Rossmana o wszecliświatowrj 'sławią. 

ŻiącSae cetmików.

m
BERNARD ŁEIB — TARNÓW

W Ę G L E
dostarcza wszelkiego rodza ju  przedsięb iorstw om  węyle naj­
lepszego g a tu n k u  I o bardzo prz>slępnycti oei.ach f warunkach.

Dostawa fran to  do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Sli&ucl irifrsz^ń 
r©imt&2.eh,

JękżBj Krukisiek
■w Krośnie

poleca:
Tlugi, Brony, S ieczkar­
nie,U łynki, H ioearnid  rę­
czne i kieratowe, T ricu ry  
siewniki itp., Maszyny dc 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a r d z o  n i s k i e  
Wyr Ob p ierw szorzędny. 
Cenniki w ysyłam  na żą­
danie d a rm o  i oplair.ie.

Czy jest pan 
chorym l cierpiącym?!

W szelkie jak  najbardziej uporczyw e JOie red ..atyczne, g jsc iec, kurcz m ię­
śniowy, porażanie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębćw, sirne umęczenia pc 
uciążliwej p racy /i inne pokrew ne dolegliwości, usuw a w zupełności często po.jedno 
razowem  użyciu sławny i og rom nie  rozpow szechniony

„ I C H T Y O M E N T H O L , 11.
Jed n a  p róba w ystarczy, aby się przekonać, że oryg inalny  (prawdziw y Iektyom eniho ' 
E delm ana je s t najlepszym  środkiem  tego rodzaju  i dziaia naw et w tych wypadkach, 
w k tó rych  iune śrubki nie pomogły! — Ichtyomenthol Edelm ana je s t ty lko wtedy 
piaw dzrw yin, jeśli plom ba n ienaruszona i je s t opakow anie i etykieta zaopatrzona firm ą:

Aptekarza Edelmana w Bohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów  (poświadczeń) 
lekarskich  w skazuje o znakom itej wartości tego nacierania.

Cena fla szk i z o p isem  1 k oron a .
Główna fabryka i wysyłka łchtyomenthoiu prawdziwego

Laboratorjum chemiczne aptekarza &2YM0NA EDELMAKA
w Bohorodczanach N1* 921.

Poczta wysyła sie najmniej 3 flaszki. Jeżeli s:ę zamawia 5 flaszek na raz wysyła się banko 
bez da luzy cli kosztów i z opłaconą pocztą za G koron. ,leżeli zaś 10 flaszek na raz. wysyła 

się frauko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 Woron.
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pilników, sikawek, "  ' żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stall — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do nasiekana. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze- 
zaló. — Lrządztiiia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe i budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze.
Kosztorysy i cenniki darmo i opiatnie.

Znakomita sposobność
dla

EmpsOw Maułstnycli 
:: I domo!:?aicftw::

Wysiłka fakźe dla prpwafiBpsh
40-41 mir. reszek Kor. 1S —
sortowano barchany na suknie 78 cm. szerokie, wspaniałe 
wzory, modne zefiry na suknie domowe, koszule i bluzy, 
znakomicie bielono płótna na bieliznę, kanafas na pościel, 

. oxforty nu koszule i materje na fartuszki.
B e a s tk i d łu g ie  6 —10 m etró w  gwarantowane *bez skazy, 
pierwszej jakości, i w praniu nie pełzną. Jośli nie odpowia­

dają, będzie kwota natychmiast zwrócona. 
Najmniejsza wysyłka, próbny pakiet 40—45 metrów, wen- 

tnalnie wedle życzenia sortowany kor. 15’— w ysyła:

T k a ln ia  R . U O M E R ,
N stehod  (Czechy) Fach pocztowy. i—s

Przy większem zamówieniu 3*/» rabatu.

Skrupulatny.
Jeden parobek spowiadał się jakby z grzechu ciężkie­

go przed księdzem, że ma laki nałóg, że m usi jeśó chleb 
przy każdej potrawie, nawet przy prażuchach i kluskach 
ze serem. Na to mu spowiednik powiada:

■Jedz chleb z każdą warzą,
A rób co cl każą*.

S z y b k o ! T a n i n !

Do Ameryki
pospiesznym okrętem tht <3 d n ia c ł)  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

+  ♦  P r e c z  z  w y zy sk iem . 4
Żądajcie pouczenia ‘tylko od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg; Ferdinandstrasse 15.

N a reu m atyzm , gościec, postrzał (ichlas) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające n cieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wieln lekarzy ordynowane 
1 przez znakomitości nznane Llnimentum Gaultherłae oom- 

yj> posituf z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

ii „ N E R W O L *4
ohesalku Dra Juliusza Franzusa, aptekarza w Tarnopolu.\ Cena fi ,konc 80 haL — 10 fl ikonow 8 kor., nie licząc opa­

kowania i franoo. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Aiucndzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Foratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapoiiheke Otto Koerner, Goerlitz. Obermarkt 1. 31.

Wyroby tkackie
i  najlepszego przędz.iwa, jak naistaranniej wykonane jako  
to: Płótna białe zwykłej 1 prześcieradlownj szerokości, dvmy, drell- 
szkl, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, jbrusy, serwety, bar­
chany, fianele, szei ioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien 
M ICHAŁA M 1ĘSOW ICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko nut 
Jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó 

cień kapować nie będzie.

12424223
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Bank parcelacyjny we Lwowie  ̂i
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośreamem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem  

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grun ta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisioką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy- j
i rekcji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski; zamieszkały na /f
\  miej sou w Piiźnionku, 8_5 * |

  = ś =y — ś , a ■

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. T O M A S Z O W C S
Siac.ia kolejowa M artinów (na łinji między Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym  

gościńcem rządowym.
Tomaszowce leżą tuż koło miastęsska Wojniłów słynneęo z jarmarków, na około zaś znajduj* się 

powstałe w ostatnich latach kolonje pcls.kie: w Czeraszeukach, Niegowcach, 'awlinkćwce, Dołhej wojniłow- 
skie,, Kopankach, Perekosach, Wierzchni i Huraenowie liczące ęązem do yOOO rodzin polskich. A w samych 
ToniBszowceeh jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego i krakowskiego. . . .  .

f .a  miejscu są dwie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wojmłowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i poezsowy. _ . . .  . „

Grunta plenno i bardzo d igodaio położone, przeważnie w równinie z lekkimi spadami. Znako­
micie nadają się n ie tylko na ziarno konieze i okopowizny, ale także na chów bydła. Dlatego też w Toma- 
gsowcac). rozwinął się świetnie chów oydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furmankami. Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. — Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

1L Niedaleko Tomaszowieo ma Bank parcelacyjny w majętności

C 3  s e  j s i  n  m i &  ̂  j s s  j s t  c ,  j c
również pod Wojniłowem posiadłość, obejmującą 44 morgi gruntu o r n e g o  i^łasu wraz z licznymi ta -  
dynkami bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewani! za 30.000 koron na sprzedaj Posiadłość ta po o tara 
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego, między kilkadziesiąt rodzin rolalncfią nvrBk,.:; T>ant„  

Bliższych informacji na miejscu udziela o^az umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji banku 
p. Józef Kooak, zamieszkały na miejacu w Tomaszowcach, p. Wojniłów.
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B A N K  P A RC E L A C Y J NY
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyzowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koto dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiana

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysztak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela ua miejscu członek naszej Rady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
3 - 5 Jjijyehcja  B a n k u  p a rce1 acy juego .

r
- — — —

Kauk parcela cyjny we Lwowie
( j  kupił ua parcelację dobra

Z A B Ł Ę 9 Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów  
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Ghy szewska 19, który co tygodnia w środy popoł. przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności delegata miej­
scowy administrator Banku. 3 - 5
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Bank paroeiacyjny w e  L w o w ie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

S t a r o s t w o m l S q«Va -W ™,TJf U tu ż  k o I°  a w o r u .  
k(3leio"wo 1 in o ^ ie’ oddalonym  o dw ie stacje 
i • ąd P - aa tk °wy, poczta, telegraf
gtym o 4 klm ^  ]annai’ki w Tuchowie, odle-

r ,2 rUnta zn?komitei ialtoSci nader plenne, do- 
SKonaie upraw ione, znaw ożone i obsiane
lui . p ° xn ab y.cła b a c z n a  ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu-
okolicznych.ni n abycia na miejscu i w lasach

7-byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla m  bywców gruntów  w yrabia B ank  Dar- 
celacyjny 4°/, pożyczki B anku krajow ego na do- 
woiny term in opłaty..

Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 3- 5

Bank parcefacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

w powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, . 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, paraf ja  i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Ł ąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opal 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępno. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze pudzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, eony umawia i od­
b iera pieniądze, delegat B anku parcelacyjnego 
p. Władysław Winogrodzkl, zam ieszkały na  miej­
scu w Podleszanach.

3 _ 5 D yrekcya B anku parcelacyjnego

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

B 0 M E K  N O W Y
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, setninarjum  nauczycielskie szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 klir. rządowym, gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i u rząd  podatkow y P arafja  w sąsie­
dnim B orku starym . _

O bszar 5«7 mg. ról i łąk  doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym. G runta
0 lekkich spadach O m aterjał budow lany bardzo  łatwo w miejscowym lesie i w okolicy, 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Z arobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych, wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela, oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. Antoni Piasecki delegat Banku, zam ieszkały na miejscu 
w Borku nowym.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników przy p a r  elacj*i 
gruntów  nie używam y i że wyłącznie i bezpośreanio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 8-5



32 PRZYJACIEL LUDU Nr. 7

stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
Lwów, ul. Brajerowska L. l i  A. we władnym gmaeba

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:
1| 01

2 10

od najm niejszych naw et wkładek, zaś

^ 7°!« p x « o e e x & t
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznen: wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ani półrocznie. Niepodniesione procenty przypisu je do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pooztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a m i  p o o z t c w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipot® kach łub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank parceluje obecnie g run ta w różnych stronach Galioji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na  wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta w całej Galicji.
Umowy o kupno gruntu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatwierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska ł. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów stacja kolej, w miejscu. 
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l  ż n i  On e k  pow. Pilzno, P  o ć g r  o d  z i e pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D elegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
Parcelantom  swoim w yrabia Bank 4% pożyczki Banku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty n a  dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymou, lekarz i radca powiatowy w Brz ska; wiceprezes 
Ulmer Narcyz, dyroktor Związku Towarzystw zarobkowycli i gospodarczych we Lwowio; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowio. Członkowio: Pr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł 'do Kady jfeńst.wa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dObr, Micl’ał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adi okat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan SlaiPński, poseł do Rady państwa i Sejmn krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

H. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański,

Adres na wszelkie listy, p osyHr pieniężne, zażalenia i t p.:

B a n k  f i a r c - e l a c y j n y  w e  L w o w i e
Bra jer owsika I. 11 A.

W ydwoa i odpowiedzialny redaktoi j<ui Stapioski.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


